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Dla braku miejsca artykuł wstępny wypada.

KORESPONDENCYE.
(X )  Rzym 11 lutego 1870.
W  niniejszym liście uzupełnię wam wiadomości już 

podane. Biskup Laurence z Tarbes przed zgonem za­
żąd a ł postulatu względem wyrzeczenia nieomylności, i ko ­
stniejącą ręk ą  podpisał swe nazwisko z dodatkiem słów: 
P a p a  est infaUibilis. Ucieszył się mocno w ostatnich 
chwilach życia, odebrawszy od swego seminaryum adres 
wystosowany do Ojca św., a wyznający wiarę w nieo­
mylność Papieża. Lecz już mu nie było dano osobi­
ście wręczyć Ojcu św. ten dokument. Zwłoki niebo­
szczyka po nabożeństwie uroczystem w kościele św. 
Ludw ika przewieziono na własne zm arłego życzenie 
do Francyi, do dyecezyi. — D otąd um arło 7 bisku­
pów w Rzymie. —

Z powodu odczytania dekretu, zezwalającego napro- 
ces beatyfikacyjny wielebnego Jana  Juw enala Ancina, 
wpierw O ratoryanina, później biskupa w Saluces, miał 
w kollegium amerykańskiem Stanów Zjednoczonych Oj­
ciec św. przemowę, w której na tekst słów św. Grzegorza 
w ykładał obowiązki biskupie z natrąceniem  lekkiem 
obowiązków w czasie Soboru. In  cogitations mundus, 
w myślach nieskalany powinien być biskup t. j. świę­
tością rzietelną i szczerotą zamierzenia zawsze chwały 
bożej winien się odznaczać. In  silentio discretus, w m il­
czeniu trzeźwy, nie powinien słów swych rzucać na 
pastwę przemiennym, czasowym opiniom. In  verbo 
utilis, mową swą pożytek czyniący, powinien tam , gdzie 
pożytek dusz widzi, mówić otwarcie, bez oglądania się 
na ludzi. In  actions praecipuus, w działaniu znako­
mity, powinien działać nie oszczędzając się , poświęca­
jąc się duszą całą dla dobra Kościoła i chwały bożej. 
W końcu In  contemplations suspensus, w rozmyślaniu nie­
ustający, powinien żarliwym być w modlitwie, bo osta­
tecznie dla każdej jego pracy potrzebna pomoc z nieba. 
Każąc wam, dodał Ojciec św. z słodyczą, sobie każę; 
ale choć kaznodzieja nie wyborny, wszakżeż obraz obo­
wiązków biskupa rzetelny.

Arcybiskup z Baltim ore dziękował Ojcu św. za za­
łożenie kollegium , zapewniał o przywiązaniu Stanów 
Zjednoczonych do Stolicy apostolskićj. Zwrócił uwagę 
na to, że Kościół w Stanach Zjednoczonych wszystko 
zawdzięcza Papieżom imienia Pius. Pierwszego biskupa 
przysłał im Pius V I., pierwszą prowincyą kościelną 
u rządził P ius V II., większą część z 60 stolic bisku­
pich utworzył lub zorganizował P ius IX . Pomiędzy

Z nad W arty . — Obchód Unii bu lgarsk ić j. — T ydzień  p. Kra-

publicznością wraz z alumnami przypuszczoną do uca­
łowania stóp Ojcu św. było bardzo wielu protestan­
tów. Przełożony 0 0 .  Oratoryanów dziękując Ojcu 
św. za dekret w sprawie kanonizacji, przeczytany 
w dzień św. Franciszka Salezego, przypom niał roz­
mowę św. Franciszka z Wielebnym Janem , w której 
się wzajem uszanowali: Wiel. Jan  powitał św. Franci­
szka pozdrowieniem, wziętym z nawiska Sales, „tu  es 
sa l“, tyś so lą; na co św. Franciszek wywzajemnił się 
biskupowi z Saluces, przygrywając do nazwy jego bi­
skupstwa „tu es sal et lux“, tyś sól i światło.

W. ks. Toskański śp. Leopold, który wypędzony 
z księstwa, osiadł w Rzymie, nie odznaczał się bardzo 
przywiązaniem do Stolicy apostolskiej; owszem w rzą­
dach swych józefińskie zasady stosow ał, że panować 
powinno państwo nad Kościołem i nim jakoby m ało­
letnim się opiekować. Mimo to Ojciec św. postarał się o 
wszystko, co mogło uświetnić jego pogrzeb i uczynić k ró ­
lewskim. Więc nietylka wszystko wojsko swe, stojące obe­
cnie w Rzymie, wysłM dla czynienia honorów, ale i 
sam kondukt odprawi}! Sam Ojciec św. na miejsce 
pogrzebu wybrał koś<Jół 12 Apostołów, w którego 
parafii dostojny zm arły był m ieszkał; a kardynałowi 
Schwarzenbergerowi, w którego dyecezyi znaczne miał 
włości zm arły W. książę, polecił odprawić zań uro­
czystą mszą św.: a to, żeby uniknąć zatargów polity^ 
cznych, gdyby w kościele narodowym Toskańczyków 
m iał być pochowany przez Arcybiskupa florenckiego.

Z Soboru autentycznych wiadomości nie wiele 
się dostaje publiczności, bo tajemnica obowięzuje wszy­
stkich: ale z pomiędzy blizko dwóch tysięcy osób trudno 
żeby ktoś z czymś się nie wymówił. Jednak Times i 
Augsburgska gazeta podawały wiadomości wiele, z k tó­
rych choć znaczna część zniewiechanych, wiymarzonych, 
wysnutych z bujnej wyobraźni korespondentów, było też 
nie miało niedyskretnie wydanych. Zaczęto dochodzić 
ź ródła  i otóż dziś sądzi wielu, że się go doszło. Do 77- 
mesa m iał pisać ów Anglik przebrany za biskupa wscho­
dniego. Ale kiedy jedni biskupi zaręczają za prawdę 
tego zdarzenia, a wiadomości brukowe nawet dodają, 
że krawca zmyślnego a niesumiennego, k tóry  dostar­
czył my lordowi szat kościelnych, zapakowano do kozy 
wraz z ciekawym korespondentem, drudzy biskupi sta ­
nowczo przeczą, jako baśn i, a inni jeszcze dają tło - 
maczenie jak  powstała ta  b a jka , że wymyślona dla 
osłonienia nią niedyskretności w wyjawieniu tajem nic 
soborowych.

Augsburgska nawet dokum enta drukuje soborowe 
— świeżo wydała schem ata wiary. — Opinia oskarża
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głośno o wydanie tajemnicy teologa kardynała Hohen- 
lohego, Dr. Frydrychsa, ucznia Dóllingera, przysłanego 
mu z Monachium. K ardynał Hohenlohe, który dotych­
czas kompromitował się, jak  sądzono przez nieoględną 
dobroć serca, popieraniem osób nienajgodniejszych je ­
go poparcia i zaufania, który był w ostatnich czasach 
gorącym protektorem  kleryka A rtura  Wołyńskiego, mi­
mo że ten wydalony został z Rzymu na rozkaz Ojca 
św., obecnie podejrzywany jest, że podziela poniekąd dą­
żności braci swych dostojników na dworze berlińskim, 
wiedeńskim i bawarskim. B ra t, k tóry je s t m inistrem 
baw arskim , a który cały świat porusza przeciw So­
borowi, radzi się księdza Dóllingera jaw nie; przy­
jęcie więc teologa z poręki ks. Dóllingera nie mało 
kompromituje w oczach ludzkich samego kardynała. 
Piszę wam o tem , bo ta  sprawa bardzo g łośna, a i 
dzienniki już ją  pochwyciły. Jeżeli wykryje się , że 
niesłuszne były zarzuty, k tóre opinia czyni temu księ­
ciu Kościoła, oczywista pospieszę z odwołaniem.

Postulatum  przeciwne orzeczeniu nieomylności pró­
bowali biskupi wręczyć nie komisyi przeznaczonej do od­
bierania wniosków, lecz samemuż Ojcu św., co nie ko­
niecznie stosowną się wydaje rzeczą.

Rozgłoszono, że kardynał Rauscher zaprzeczył, 
jakoby podpisał postu lat podany przez episkopat nie­
m iecki, węgierski i austryacki. Była w tem om yłka: 
zaprzeczył tylko, że podpisał memoryał, wymierzony 
przeciw regulaminowi Soboru.

P ostu lat ten biskupów mówi zresztą  jedynie prze­
ciw stósowności obecnej chwili do orzeczenia dogmaty­
cznego: wyznaje natom iast wyraźnie, że Papież jest g ło­
w ą, której wszyscy winni posłuszeństwo, że „należy 
się prawdziwe  posłuszeństwo wyrokom papieztw u“ , że 
wedle zdania „ludzi uczonych i pobożnych najwyższego 
biskupa wyroki ex cathedra w sprawach wiary i mo­
ralności dotyczących są nieodwołalne"; a więc przy­
znaje w zasadzie nieomylność Papieżowi. Univers pod­
suwa Ojcom, którzy ten postu lat podpisali, że są 
w rzeczy samej przeciwni samejże zasadzie nieomyl­
ności P ap ieża , i zarzuca potem  niekonsekwencyą, że 
od Papieża, którego za omylnego m ają , żąda ją , aby 
nieomylnie o rzek ł: 1) że większość Soboru, k tóra  jest 
za nieomylnością, wystawia się na niebezpieczeństwo 
pobłądzenia, a dalej 2) że , jeśli Papież jest nieomyl­
nym, tedy rzecz ta  jednak nie nadaje się , żeby ją  
ogłosić już dzisiaj.

Mnieby się wydawało, że Ojcowie rem onstrujący 
tylko to  drugie zamierzyli sobie: a w tem nie ma 
zgoła niekonsekwencyi z zasadą, jaką  wyznają.

Cóżkolwielbądź, wydaje się prawdopodobną, że część 
pewna episkopatu wręcz jest samejże kwestyi nieo­
mylności przeciwna. I  tak  opowiadają o biskupie 
S trossm ayerze, że miał do Paryża księdzu Gratry 
przesłać list z powinszowaniem.

Biskup Deschamps odpowiedział biskupowi orle­
ańskiemu na jego żałoby, że mu odmówiono im pri­
matur w Rzymie i wytłomaczył, że Ojciec św. na czas 
Soborn zgoła nikomu nie daje imprimatur, żeby się 
nie zdawało, iż pragnie podsycać walkę broszurową 
o prawa Stolicy apostolskiej. W tem  pisaniu tak  się 
do Msgr. Dupanloup odzywa o ks. G ra try : „Co do 
Ojca Gratry  już podczas Soboru p isał do mnie takoż

przez dzienniki. Odpowiem mu podobnież, a uczynię 
to znowu jedynie dla ludzi świeckich. Ani Ojcowie 
Soboru, ani kler nie potrzebują tćj odpowiedzi. Nau­
ka święta służy im za tarcz przeciw pociskom galli- 
kanizmu. Nie tak  je s t z ludźmi świeckiemi. Te po­
ciski znajdują ich bezbronnych i ran ią  okrutnie. Otóż 
dla czego pójdę za O. G ratry  wszędzie, dokąd pój­
dzie, ażeby mu nie dać tw ierdzić, że tu  w Rzymie 
istnieje szkoła oszukaństwa i  kłamstwa, i że on odebrał 
od Boga rozkaz odrzucić powszechną wiarę świata k a ­
tolickiego co do nieomylności od Boga przyobiecaućj 
następcom P io tra w wykonywaniu najwyższego swego 
urzędu. Jestem  zasmucony wielce koniecznością w al­
czenia przeciw te m u , którego obaj kochamy. Zechciej, 
p roszę, połączyć swe usiłowania z moimi, aby go na­
kłonić do zaprzestania tej wojny, niegodnej jego umy­
słu  , ni serca jego, ni pierwszych walk, które go uczy­
niły drogim Kościołowi.“

Słowa to prawdziwego biskupa katolickiego, bole­
jącego nad upadkiem duszy wielkiej.

Jakżeż obok tego odbijają słowa L. Veuillota o 
O. G ratry, dziwnym trafem  w jednym numerze Uni- 
versa z listem arcybiskupa Deschamps wydrukowane. 
W edle niego O. G ratry  to nic, to pajazzo, trzęsący 
dzwonkami dla zabawy publiki. „Ztąd (t. j. z broszur 
przeciw Nieomylności) p. G ratry  wyciągnął naszyjnik 
z dzwoneczkami, który co tylko zawiesił sobie na szyi, 
aby bawić i uczyć lud chrześciański."

W tymże numerze Eugeni Veuillot przypomina 
z rodzajem wymówki, że niegdyś biskup Dupanloup, 
wonczas jeszcze prosty k siądz , redaktorem  będąc dzien­
nika 1’Am i de la religion, nazwał redaktorów  Universa 
Ówczesnego braćmi swymi i przyjaciółm i.

N ikt nie pochwali jawnej fu r ia  francesca biskupa or­
leańskiego w jego Avertissements; ale bodaj czy nie 
wielka część winy spada na samże Univers.

L ist O. G ratry  nie mało biskupów, już to dawnićj 
należących do opozycyi, już chwiejnych popchnął ku 
większości. Wielu przelękło się tej przepaści, jak ą  otwo­
rzył przed ich oczyma list O. G ratrego, przeraziło się kon- 
sekwencyi zgoła niekatolickich. Mówią, że niektórzy bi­
skupi z missyi, że arcybiskup z R io Janeiro wraz z in­
nymi biskupami brazylijskiem i, przeszli do obozu stron­
ników nieomylności.

O. G ratry, który tak  nieszczęśliwie się postawił 
na stanowisku prawie heretyckiem, był wielkim przyja­
cielem Polski i Polaków. Prośmy Boga, żeby inu P. Bóg 
da ł pokorę do poddania się wyrokom Kościoła, którego 
kiedyś tak  dzielnie bronił.

Obecnie panujący nam Ojciec św. je s t , jak  rza­
dko który Pap ież , papieżem co się zowie. W ystępu­
je  on z całą  świadomością swej władzy, nieustrasze­
nie, wszędzie i zawsze. Otóż m aleńka próbka. P a try - 
archa babiloński, który dotychczas samowładnie nomi­
nował biskupów swoich, m iał teraz  wraz z biskupami 
przedstawić Ojcu św. po trzech kandydatów na opró­
żnione dwie stolice, ażeby z nich Ojciec św. mógł 
wybrać.

P atryarcha  oparł się i nie chciał święcić bisku­
pów w Rzymie. Ojciec św. kazał go przywołać i za­
żądał, aby albo święcił biskupów, albo urząd swój 
złożył. P rosił wtedy patryarcha przyciśniony taką
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grozą, o trzy dni zwłoki do nam ysłu, ale Ojciec św. 
na jeden mu tylko przyzwolił.

I  s ta ło  się, że Msgr. Józef Audu, patryarcha babiloń­
ski wyświęcił w kośeiele St. M aria in Campo Marżo 
na Arcybiskupa D iarbekir P io tra  A ltar, na biskupa 
w M ardin Gabryela Farso. Roztropność zwykła lu­
dzka kazała  się oglądać na niebezpieczeństwo odpa­
dnięcia patryarchy w schizm ę: Ojciec św. ufny w bo- 
zką moc urzędu swego j w opiekę Chrystusa i Matki 
jego niepokalanej, uczynił rzecz niepodobną dla zwy­
kłych umysłów.

Ojcowie Soboru zajęci niezmiernie. Dotychczas 
od dnia 8go grudnia z. r. odbyły się dwa posiedzenia 
publiczne i 21 posiedzeń kongregacyi generalnych, 
na których 99 biskupów przemawiało. Można sobie 
ztąd  wyobrazić ogrom pracy soborowej.

Msgr. D aniel, kapelan żuawów, ofiarował Ojcu 
św. bogato oprawną księgę pam iątkow ą, w której za­
pisane imiona tych osób z 30 departam entów, co przyczy­
niły się do utrzym ania arm ii papiezkiej z napisem: 
Pio Nono Gallia Jidelis.

Jako curiosum donoszę w am , że „wielki wódz“ 
Garibaldi pracuje nad romansem L a  signoria mona- 
cale. Będzie to niechybnie szalone głupstwo.

P. S. N iedokładnie podaliście imię ks. Radziwiłła, 
którego syna ochrzcił Prym as ks. arcybiskup Ledó- 
chowski. Je st mu na imię nie Mikołaj, lecz Macićj 
z Połoneczki.

(kr)  Rzym 11. lutego.
Zamieszczacie piękne listy — pięknych Polek, 

może więc i mój zamieścicie.
Ciekawiście niezawodnie jak  się miewa wasz Ar- 

cypasterz z całem swojem otoczeniem i jakim  trybem 
życie mu schodzi? O Biskupach Trydenckiego Soboru 
podała  Correspondance de Rome list stary, zkądsiś od­
grzebany, a w nim niektóre szczegóły z domowego 
ich pożycia. Ale lepsze to naówczas były czasy. 
W Trydencie żył każdy prawie z Ojców swoim dwo­
rem  z liczną służbą, tu taj żyje każdy skromnie a dwo­
ru  wcale nie ma.

W asz Arcypasterz mieszka w klasztorze św. W in­
centego i Anastazego. Naprzeciwko przepysznej fon­
tanny Trevi wznosi się fronton kościoła tychże dwóch 
świętych, a tuż obok w m ałej i wąskiej uliczce zbudo­
wany klasztor. Wnijście do niego dosyć okazałe. 
Przez bram ę wstępuje się po kilku wschodach z tra -  
vertinu do zamkniętych drzwi klasztornych, które za 
pociągnięciem dzwonka otwiera siwy fra  Giovanne, i 
dziwnym jakim ś sopranem  pyta „qui e.“ Na zapyta­
nie: „Arcivescovo Prim ate di Posnania c’e ? “ kiwnie 
głową i wpuszcza na obszerny ganek, na którego koń­
cu prowadzą wschody na pierwsze piętro, gdzie dwie 
cele zajmuje dwóch waszych konfratrów : Ks. R. i L. 
Nie tu  jednak jeszcze cel drogi. Trzeba przejść 
cały ten  ganek pierwszego p ię tra  i potśm  wziąść 
się na prawo przez k rę te  wschody na drugie piętro 
obok Archiwum i biblioteki klasztornćj, nad którćj 
drzwiami napisano je s t: że kto ztam tąd  książki bie­
rze, powinien je  rychło odnosić i przynajmniej jednę 
też napisać.

Przy drzwiach wcale nie okazałych trzeba zadzwo­

nić, a tu ta j otworzy albo włoch służący ks. Arcypa- 
sterza, albo też kam erdyner jego na gw ałt uczący się 
po włosku.

Pomieszkanie składa się z przedpokoju, stancyi 
kam erdynera, pokoju ks. Regensa i trzech pokoi, z k tó ­
rych pierwszy służy do przyjmowania gości, drugi s łu ­
ży ks. Maryańskiemu, a trzeci wyłącznie już ks. Arcy- 
pasterzowi, za gabinet do pracy i sypialnią razem.

Drugi pokój, gdzie za ponsowym parawanem kryje 
ks. M aryaóski swoje penaty, jest najwięcej ciekawy.

Tutaj bowiem w poobiednią porę ujrzysz wszyst­
kich waszych księży gromadzących się u ks. Arcypa- 
sterza na wielką kawę. Tutaj toczy się gawęda o tych, 
za którem i tęsknią wszyscy, ożywiona wesołem często 
i żywem opowiadaniem ks. Arcypasterza. Tutaj tćż 
ujrzeć można wmszego kronikarza z historycznym no­
tesem, jak  skrzętnie notuje sobie wszystko co się przy­
dać może do jego kroniki.

Po kawie rozchodzi się  towarzystwo całe na zwie­
dzanie Rzymu lub jego okolic, a na których los pa­
dnie, towarzyszą ks. Arcypasterzowi. Prawdziwie nie 
posiadałem  się z podziwienia, gdym się szczęśliwym 
trafem  razu pewnego tam  znalazł. Z daleka od ojczy­
stej ziemi m ają tu  wasi księża punkt zborny u swego 
Arcypasterza, i z zaufaniem i przywiązaniem prawdzi­
wie synowskiem przepędzają z nim razem chwil kilka 
przyjemnie, opowiadając mu co widzieli, lub słuchając 
o tem, czego jeszcze nie widzieli.

Z resztą cały tryb  życia waszego A rcypasterza 
jest, jak  się przekonałem , więcej niż skromny. Rano 
po mszy świętej, k tó rą  o godzinie odprawia, na­
stępuje klasztorna istnie kawa, a po tem jeśli sessyi 
nie ma, pracuje do godziny pierwszej, poczem schodzi 
na dół z księżmi, którzy z nim razem i którzy w tymże 
klasztorze mieszkają, do refektarza na klasztorny obiad. 
Pow iadają złe języki o Włochach, żeby ich trzeba po­
słać w naukę do innych krajów, bo sami uczciwego 
nic dla polskiego żołądka nie umieją zgotować. Więc 
się domyślicie zapewne, że i w klasztorze św. Wincen­
tego i Anastazego o polskiej — nie mówiąc już nic 
o prymasowskiej —  kuchni nie ma mowy. Po obie- 
dzie i po wspólnej owej kawie (ale nie klasztornej) i 
po przechadzce, gdy się zbliży czas wieczerzy, k tóra  
od ostatniego czasu około 7 si£ odbywa, pracuje zno­
wu Arcypasterz, poczem rażeni ze swemi księżmi od­
prawia modlitwy wieczorne.

Otóż opisałem wam wszystko co was może inte­
resować.

Ubiera się zwykle wasz Arcypasterz w suknie 
czarne, czasami występuje tylko w purpurze. WT ta ­
kim bowiem razie trzeba brać powóz okazalszy i słu­
żbę podwoić i przybrać ją  w liberyą. W szystko to 
robi wiele subjekcyi a i wydatku nie mało.

Zdrowie waszego Arcypasterza i wszystkich wa­
szych znajomych księży jest doskonałe i mogę wam 
zaręczyć, że niektórzy z nich nie na brak, tylko wła­
śnie na zbytek apetytu się skarżą.

Wiadomo wam, że choruje tu  w Rzymie p. Ta- 
czanowska. Choroba jej wlecze się dotąd i doktorzy 
zachodzą w głowę. Czasami już tracono nadzieję i Bóg 
jeden może wiedzieć kiedy wyzdrowieje.

Przedwczoraj t. j. we Środę, 9. b. m. odwiedził
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wasz Arcypasterz chorą jako troskliw y pasterz o swoją 
owieczkę,

Opowiadała mi m atka chorej swoją radość i zdu­
mienie, gdy ujrzała Arcypasterza. Na zapytanie czy 
może odwiedzić chorą odpowiedziała, że je s t to  dla 
niej wielkiem szczęściem, że jednakże chora je s t bez 
przytomności. S tało się jednak inaczej, bo chora od­
powiadała na kilka pytań ks. Arcypasterzowi zupełnie 
przytomnie, a mianowicie gdy ją  pytał, czy już przy­
ję ła  sakram enta święte.

Mąż i jeden z braci chorej odprowadzili ks. A r­
cypasterza do powozu, a ta  troskliwość jego prawdzi­
wie pasterska zostanie niezawodnie na długo w ich 
pamięci.

Dzisiaj t. j. 11. b. m. przypadła rocznica śmierci 
M atki M akryny. Ks. A rcypasterz m iał w kościół­
ku przy klasztorze, k tóry  ona założyła, mszą św. o 
godzinie 8ej. Poprzednio odbywały się przy wszyst­
kich trzech o łtarzach Msze św. jedna po drugiej, a 
ks. ks. Zmartwychwstańcy odprawili potem oficium def- 
functorum  i nabożeństwo żałobne.

* Z nad Warty 16 lutego.
Adresa z rozmaitych stron Niemiec do księdza 

profesora Dóllingera mnożą się, a te  lub owe podpisy 
położone pod niemi zajmują uwagę publiczną. J e ­
dnych uderza, że podpisał Elvenich, innych że pod­
pisał Reichensperger i zaraz wnioski snują się bez 
końca.

Mnie się zdaje, że na trzy  rzeczy zwrócić tu  
uwagę należy: najprzód na to, że w obec zebranego 
Soboru agitacya zasoborowa uwłacza powadze tak  
wielkiego i tak  świętego zgromadzenia, powtóre na to, że 
wywyższenie ks. Dóllingera wtedy, kiedy książka Ja­
nusa, której się dotąd uczony ten  nie w yparł i nie 
wypiera, umieszczona została  na Indeksie, wychodzi 
na jedno co wypowiedzenie posłuszeństwa wyrokom 
Kościoła, potrzecie i na okoliczność, iż adresa pod­
pisują głównie dawni Hermezyanie i dawni Giinthe- 
ryanie, jak gdyby odwetu za sta re  urazy szukali.

I  nad tern wartoby się zastanowić, że skoro dwie 
trzecie Ojców Soboru podpisało postulat o oddanie 
kwestyi nieomylności pod obrady, przeciwnikom czy 
rzeczy samej, czy stósowności dogmatycznego określe­
nia, nie godzi się gwałtownie i bezwzględnie w obec 
świeckiej publiczności poważnego tego zdania zaczepiać.

W każdym razie jest do życzenia, aby u nas i du­
chowni i świeccy, pomni na tradycyą Kościoła polskiego 
i baczni na względy wyższego rzędu nakazujące po­
wściągliwość, nie przejmowali się namiętnościami ob- 
cemi.

Z pisma wrocławskiego Hausblatter, które za­
jęło  prawdziwie katolickie w obecnych okolicznościach 
stanowisko, ta k , że w arto, iżbyście w Tygodniku ob­
szerniej o jego występywaniu teraźniejszem  wspomnieli, 
dowiadujemy się, że w ładza duchowna tam tejsza zaka­
zała  księżom udziału w adresach do ks. Dóllingera. 
Oczywiście sta ło  się to za wiedzą księcia Biskupa; 
a przecież jeśli mamy wierzyć telegramom Gazety 
Augsburgskiej, ks. Forster w Rzymie ks. Dóllingera 
w obronę bierze. Z jednej strony ta k  czyni, z dru- 
drugiej jako biskup katolicki nie chce niebezpiecznej

śród duchowieństwa swego agitacyi. Biskup zostanie 
zawsze biskupem i nie przejmie się logiką i sposoba­
mi stronnictw politycznych.

Namiętne dyskussye w pismach czasowych, nacisk 
jaki głośne osobistości chcą za pomocą rozdrażnionej 
opinii publicznej wywierać na obrady Soboru, łącze­
nie się różnorodnych żywiołów w jednym naprzeciw 
dogmatycznemu orzeczeniu w ysiłku, po ludzku rzeczy 
biorąc, orzeczenie to  koniecznem czynią. Dziś, gdyby 
Sobór nie objaśnił i nie oznaczył, co Kościół kato li­
cki zawsze przez nieomylność rozumiał, co znaczy de- 
klaracya Soboru florenckiego i jaka je s t donośność po­
jęcia nieomylności, prawdopodobnie pozostałoby ogólne 
przekonanie, że Ojciec św. nie jest zgoła nieomylnym. 
Bije to w oczy, że fundamentalna taka praw da omi­
n ię ta  już być dzisiaj nie może.

Bardzo się tern niektórzy zajm ują kto kwestyę 
nieomylności wywiódł na widownią, a są tacy, któ- 
rzyby odpowiedzialność za rozpoczęcie dyskussyi na 
stronników nieomylności zrzucić pragnęli. Tymcza­
sem faktem je s t ,  że rzecz tę  pierwsze gallikańskie 
dzienniki poruszyły i książka księdza biskupa M areta. 
Księża arcybiskupi Manning i Deschamps, Civilta cat- 
tolica, Univers, inni biskupi i inne pisma dopiero 
za drugiem i, a mianowicie po ogłoszeniu dzieła bi­
skupa M areta , w szranki weszli.

Przypuszczenie, że nieomylność może się na So­
borze pojawić, tak  naprzód przeciwników jej niepo­
koiło, iż jak  się dziś z korespondencyi pana Dawida 
U rquharta  z księdzem biskupem Dupanloup w Diplo­
matic Review ogłoszonej pokazuje, już w jesieni 1867 
ro k u , a zatem  po powrocie z Rzym u, gdzie takie 
wielkie między biskupami zajął był m iejsce, ks. Du­
panloup przemyśliwał nad środkami zagrodzenia drogi 
definicyi.

Ówczesna jego niespokojność i dzisiejsze zabiegi 
uczonych nie mająż pozorów przeważnie ziemskich?

P ytają  się niektórzy, dla czegóż, jeśli Rzym uważa 
naukę księdza biskupa M areta za b łęd n ą , dzieło jego 
nie zostało na Indeksie zamieszczone? Naprzód nie 
śmiem przesądzać czy w książce ks. M areta są błędy 
dogmatycznej, powtóre Rzym jest zwykle cierpliwy, a 
po trzecie jeśli mógł potępić dzieło Janusa, przezna­
czone dla szerszej publiczności, to nie wypada mu 
wydawać wyroku o pracy poświęconej Ojcom Soboru. 
Tylko Sobór, jeśliby się potrzeba tego okazała, 
błędy doktrynalne ks. M areta osądzi.

Co się tyczy dwóch broszur czyli dwóch listów 
księdza G ra try , to choć nie uprzedzam zdania na j­
wyższej władzy kościelnej i choć mocno boleję nad 
tem  wystąpieniem człowieka zacnego i zdolnego, dla 
którego wszyscyśmy czuli i wyznawali głęboki szacu­
nek, muszę powiedzieć, że ciężko zbłądził.

Można myśleć inaczej jak  drudzy, ale nigdy kato­
lik w sposób ubliżający o kościele i o Ojcu św., tak  
jak  nigdy człowiek uczciwy o ojcu, o matce lub o ojczy­
źnie się nie wyraża.

Szczególna to rzecz, iż dziś katolicy chwytają się 
kwestyi historycznych niewyjaśnionych, albo sięgają po 
broń do arsenału  zarzutów protestanckich, byleby tylko 
postawić na swojem. Dawniej sami to wszystko za 
mnićj znaczące uważali. Ks. G ratry  naprzykład, ileż
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to razy przeciw pojęciom historycznym gallikańskim 
się oświadczał. Obecnie naraz ta  stara broń ceny 
w ich oczach nabrała i ks. Gratry naprzykład w drugim 
liście swoim wznawia spór o fałszywe dekretały. Gdzież 
się to skończy? Teraz już nie tylko jeden specyalny 
punkt, ale całą przeszłość Kościoła zaczepioną widzimy.

Odpowiadano już na to wiele razy i dziś odpo­
wiedź dostateczna się znajdzie.

W tej oto chwili dał księdzu Gratry odprawę na 
list pierwszy ksiądz Gueranger opat z Solesmes jeden 
z Ojców Soboru. Ogłosił on w piśmie Revue du 
Monde catholique artykuł pod ty tułem : Defense de 
1’Eglise romaine contra les accusations du R. P . Gratry 
i zwycięzko między inemi na zarzut co do sfałszowa­
nia brewiarza, Rzymowi lekkomyślnie uczyniony, od­
powiada.

Ks. Gratry twierdził, fże pisarz jakiś sfałszował 
w Rzymie w wieku siedemnastym przez opuszczenie 
nazwiska Honoryusza papieża w officyum Leona II. Ś., 
starożytny brewiarz którego Kościół używał od siód­
mego do szesnastego wieku, i że fałszerstwo to miało 
znaczenie, albowiem brewiarz stary zawierał wyraźne 
potępienie Honoryusza jako heretyka monothelety.

Powoływał się ks. Gratry na egzemplarz brewia­
rza z r. 1520 w którym się napotyka ustęp: In qua 
synodo condemnati sunt Sergius, Cyrus, Honorius, 
Pyrrhus, Paulus et Petrus necnon et Macarius cum 
discipulo suo Stephano sed et Polichronius et Simon 
qui unam voluntatem et operationem in Domino Jesu 
Christo dixerunt vel praedicaverunt, i na brewiarz z r. 
1602. w którym ustęp powyższy tak skrócony i od­
mieniony został: In eo Concilio Cyrus, Sergius et 
Pyrrhus condemnati sunt unam tantummodo voluntatem 
et operationem in Christo praedicantes.

Ks. Gratry występuje tu  z oskarżeniem „przeciw 
szkole błędu, wspartej na namiętności, zaślepieniu 
i gwałtowności, która i dziś nie chce nic wiedzieć, 
słyszeć niczego a twierdzi albo zaprzecza wedle tego, 
jak jej dogodnie.11

Oczywiście, że jeżeli taka szkoła istnieje w Rzymie 
i to od dawna, jeżeli ma jakąkolwiek przewagę, toć 
odpowiedzialność na papieży spada. Żadne w tej mie­
rze zastrzeżenie nie pomoże, skoro w Rzymie łatwo 
fałszować, papieże winni.

Zobaczmyż teraz, jak się rzeczy z brewiarzem mają 
istotnie.

Ks. Gueranger wykłada, a nikt w Europie nie 
zaprzeczy, że autor Annee lithurgique i wydawca Speci- 
legium Solcsmense, że współpracownik kardynała Pitra, 
jest rzeczywistą naukową powagą, jako brewiarz nie 
istnieje dawniej niż wiek jedenasty. Przedtem psalmy 
brano z biblii, akta Świętych z rozmaitych ksiąg, 
Skoro zaś wprowadzone zostało używanie Brewiarza, 
podręcznik taki zależny od przepisywaczy, nie posiadał 
żadnej autentyczności i nie był opatrzony żadnem pa- 
piezkiem zatwierdzeniem. Ks. Gratry powołuje się na 
brewiarz drukowany w r. 1520, ks. Gueranger wska­
zuje na brewiarz z r. 1511 i jeszcze dawniejsze, w któ­
rych wzmianki o papieżu Honoryuszu niema. Sobór 
trydencki wydał wyrok, tyczący się uporządkowania 
brewiarza, w skutek tego ś. Pius V. wyznaczył osobną ko- 
missyą do przejrzenia brewiarza i brewiarz upoważniony

wydrukowany został w r. 1567. Odtąd brewiarz nie 
uległ zmianom ważniejszym. W wydania z r. 1568 
lekcya na święto Ś. Leona II. brzmi tak jak w wydaniu 
z r. 1602. Do czegóż to teraz przyczepić zarzut fałszer­
stwa, jak szkołę jakąś odpowiedzialną za to fałszerstwo 
uczynić.

Dodam , że lekcye brewiarza nie stanowią wcale 
formuł sakramentalnych. Już za Benedykta XIV. 
i później zabierano się do reformy brewiarza; ba na­
wet za dzisiejszego papieża pracowała nad tern osobna 
komissya.

Bądźmy spokojni i cierpliwi, powoli wszystko ob­
jaśnione zostanie.

Z drugiej strony trzymajmy ściśle i z ufnością 
prawdziwie synowską ze Stolicą Apostolską i z na­
stępcą tego, do którego Chrystus Pan powiedział: 
Piotrze tyś jest opoką, a na tej opoce zbuduję Kościół 
a bramy piekielne nie przemogą ao-

Obchód Unii bułgarskiej.
(Dokończenie).

„Unia zniknęła, jakby wsiąkła w ziemię; ja k  
wiązka słomy zabłysnęła wielkim ogniem i zgasła od- 
razu. Najzapaleńsi zwolennicy ją  opuścili, świat się 
je j wyrzekł zupełnie. A jednak, o dziwy! na spo­
dzie pozostało ziarno wybrane, dusze szczere i cno­
tliw e, dla których nawrócenie nie było polityczną 
tranzakcyą, lecz sprawą wiary i wewnętrznej potrze­
by. Gdy nie było księży, kilkunastu starców zażą­
dało święceń kapłańskich, aby nieść pomoc i pocie­
chę braciom katolikom. Niepomogły pokusy, groźby, 
prześladowania: pośród nieopisanej nędzy ci prawdzi­
wi wyznawcy pozostali wierni raz poprzysiężonej j e ­
dności. Były przykłady, że umierający opierał się 
błaganiom żony, dzieci i całej wsi i niemogąc mieć 
katolickiego kapłana, wolał zejść z tego świata bez 
Sakramentów niż przyjąć z rąk  schyzmatyckiego po­
pa, ufając miłosierdziu Boga, że nada moc Sakramen­
talną jego gorącemu pragnieniu pokuty. Przebywszy 
dwa lata  takiej próby. Unia bułgarska złożyła dowód 
swej żywotności. Świat o tej żywotności nic nie 
wiedział, bo go to nie obchodziło, ale o nią właśnie 
dowiadywał się Rzym. Wówczas to Pius IX. prze­
konawszy się o nieużyteczności francuzkich i włoskich 
misyonarzy wśród Słowian, postanowił powierzyć ją  
polskim Zmartwychwstańcom. Wszakże nie wydając 
się jeszcze ostatecznie z swój myśli, kazał najprzód 
naszemu O. Przełożonemu objechać Bulgaryę i złożyć 
sobie raport. Pod koniec roku 1862 nasz Przełożo­
ny wypełnił rozkaz i zdał sprawę, że do obecnego 
ruchu o tyle wagi przywiązywać należy, o ile on daje 
sposobność do wychowania nowej generacyi nauczy­
cieli wiejskich i księży; że więc wyrzekając się na­
dziei prędkiego powodzenia, na teraz nad tern wy­
chowaniem pracować należy. Ojciec św. raport po­
chwalił i dodał: „Poszlijże tam twoich braci: do was 
ta  sprawa należy." Proszę powiedzieć, kto tego O j­
ca św. nauczył, bo myśmy się sami tćj misyi nie do- 
p rasza li; nie czuliśmy się na siłach. Kto odkrył 
Piusowi IX., że szerzyć wiarę i cywilizacyę śród Sła- 
wian, to misy a Polski? Przecież nie zbywało na in-
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Dyc'1 kandydatach, którzy, po ludzku m ówiąc, w ięcej 
m ieli ŵ  swem  ręku środków działania niż m y.“

,W  jakim  niedostatku w szelk iego  rodzaju zaso­
bów, a przedew szystk iem  ludzi m usiał być O. P rze­
łożony, kiedy to zaproszenie od P ap ieża  otrzymał, 
m ożesz  ̂ się  z tego  dom yśleć, że m ię starego, który  
ju ż  sześćdzięsiątk ę przeszedłem  od la t kilku, na na­
czelnika tej m isyi posłał. Byłem  w ów czas w R zym ie, 
ale prawdę m ówiąc myślałem, że był już czas spo­
cząć moim kościom . Kazano, w ięc p o jech a łem : B óg  
też dodał siły i ochoty. Za tow arzysza miałem j e ­
dnego braciszka. Przyjechaliśm y do A dryanopola na  
początku 1863, w łaśnie wtedy, gdy na krw aw y bój 
zanosiło^ się  już było w P o lsc e ; zbytecznie j e s t  w ięc  
dodawać, że n ikt z Polaków  o nas nie w iedział, nie 
troszczył się  i szczerze m ówiąc, nie miałem do tego  
pretensyi. Pracow ałem  razem z braćmi śród B ułga­
rów  przez la t pięć. D ługo podobno byłoby opow ia­
dać, ile  przeżyliśm y b iedy. A le utarły się  trudności 
i spraw a z razu ciężka idzie teraz żwawiej."

„Pozw oli O jciec Dobr., że mu przerwę. Trudno 
mi n ie uszanow ać tak w ielk iego  pośw ięcen ia , że w  w ie­
ku, w  którym każdy ma prawo dom agać się  em ery­
tury O jciec Dobr. rozpoczął zawód m isyonarski i po 
dw udziestoletnim  pobycie w  Paryżu, skazałeś się  na 
pobyt śród dzik iego nieom al ludu. N iepodobna nie 
uw ielb iać tej gorliw ości relig ijnej, z ja k ą  inni bra­
cia zakonni p oszli za tobą w ch w ili, gdy w alka za ­
cięta  w rzała w P o lsce . P o jm u ję , co się  dziać mu­
siało w W aszej d u s z y ! . . .  A le gdyby mi było w olno  
zrobić tu jed n ą praktyczną uw agę, tobym zapytał, 
czy roztropną j e s t  rzeczą rozpraszać w łasn e siły  
srod obcych, k iedy w swoim kraju j e s t  ty le do ro­
boty a tak mało ludzi. Bulgarya j e s t  kraj od legły  
i P olsk a , zda mi się, n igdy tam nie upatrywała dla 
sieb ie rzetelnych  korzyści. Zresztą je ż e li prace tam  
przedsiębrane m ogą nam przynieść ja k iś  pożytek, to 
nie inaczej, ja k  w  dalekićj przyszłości. A  u nas 
periculum in mora

—  „Mój bracie, praw isz ja k  polityk, a my ja k  
zakonnicy.^ O jciec św. kazał, Przełożony rozkaz p o­
wtórzył, w ięc n ie ma co rozum ować! m arsz w  drogę 
i  b a sta ! M ola  starszego , w ola  B oża! K ogożeście wy 
nie słuchali, w y politycy, kom uście się  nie oddawali 
— to Francyi, to rew olucyi w ło sk ie j , francuzkiej, 
rosyjsk iej, całego św iata? M iałżeby Pan B ó g  mniej 
zasługiw ać na w iarę niż N apoleon, albo Garibaldi, 
albo H ercen? On nigdy je sz cz e  n ie zaw iódł tych, 
co Jem u zaufali. W  którekolw iek  strony m isyonarz  
sw e kroki p oniesie , ojczyzna je g o  nie straci na tój 
ofierze. Za garstk ę dobrej woli, B óg  całą miarką 
odpłaci. A  w reszcie kiedy m ię pytasz, dla czegom  
do kraju nie poszedł, by dla sw oich pracować, to  
czy  m ozesz mi pow iedzieć, żeby m ię tam na pewno  
p r z y j ę l i ? . . .  I  cobym  ja  tam zrobił, ja  stary, tam  
gdzie tylu  m ędrszych, lepszych  i  m łodszych odem nie ? 
A  w B ulgaryi przecież na coś się  przydałem."

—  „A le wróćmy do rzeczy, m ówił dalej zakon­
nik. Jak  to już^ wspom niałem , z okropną biedą trze­
ba było w alczyć w Adryanopolu. A jenci R osyi i 
schyzm atycy ob saczyli nas ze w szystk ich  stron. Lud  
nam nie ufał, bo i jak że miał ufać, k iedy w szelk ie­

go rodzaju propagandy ty le razy ju ż zawiodły jo g o  
dobroduszność. M ozolnym w ięc trudem i przezorną  
czujnością m usieliśm y zdobywać najm niejszy postęp. 
Pom yśl tylko ja k  w ielki n iedostatek  nam dokuczał, 
kiedy dla braku środków m usieliśm y s ię  um ieścić i 
kilka la t przem ieszkać w  w ielkiej szopie, w  której 
przed nami chodowano jedw abniki. Jedną część tej 
budowy obróciliśm y na szk o łę , w  drugiej urządzili­
śmy kaplicę. B ułgarzy czują , że gotuje się dla nich  
lep sza  przyszłość, że jak aś w ielka zmiana ma się  do­
konać w  ich lo sie , i dla teg o  pragną się  uczyć i 
kszta łcić . W net k ilkudziesięciu  chłopców  zg łosiło  
się  do nas. A by sparaliżow ać nasze działania, M e­
tropolita m iejscow y rzucił k lątw ę na rodziców , któ- 
rzyby się^ ośm ielili pow ierzyć nam sw e dzieci; R o- 
syanie zaś tuż obok nas w ystaw ili schyzm atycką szko- 
ł ę , w ygodną i zaopatrzoną w e w szelk ie potrzeby. 
Pom im o to nasz ubogi zakład nie tylko nie upadł, lecz  
rozw ijał się  coraz bardziej, przyciągając dziatw ę  
nauką śpiewu, francuzkiego język a  i rysunku. B yło  
nas za m a ło ; błagałem  B oga o pom ocników  —  i 
w net nasze grono pow iększyło  s ię  trzem a nowem i 
braćmi. Kilku z pom iędzy nas przyjęło sław iańsk i 
obrządek z w oli Ojca św. M issya znalazła praw dzi­
w y skarb w O. Tom aszu, który ma w szystk o, czego  
m issyonarzow i potrzeba: w ielką gorliw ość, n iep osp o­
litą  zdolność do języków , przytem  kaznodzieja, mu- 
zyk, trochę lekarz i n a tu ra lista ! W  parę lat d oczek a­
liśm y się  ju ż pewnych rezultatów . W szkole n aszej  
j e s t  obecnie uczniów  p ięd ziesięciu  trzech, z tych p ię ­
tnastu  m ieszka u nas i pobiera w ychow anie i u trzy­
m anie bezpłatnie. W ykształciliśm y kilku B ułgarów  na 
k sięży  i otworzyliśm y nowieyat. M issya liczy  ob e­
cnie jed en astu  członków, m iędzy niem i dwóch B u łga­
rów. Pom yśl tylko, co za radość doczekać s ię  Zm ar­
tw ychw stańców  B ułgarów . M ówiono o nas, że je s te ­
śmy ludzie w ędrowni, n iepew ni; —  otoż kupiliśm y  
grunt i rozpoczęliśm y budowę domu na znak, że s ię  
tu osiedlam y na zaw sze! C zęść Adryanopola, oko­
liczne m iasteczka i w iosk i przyjęły św. unię iw szy- 
scy^ do nas b iegn ą po pociechę dla serca i po u lgę  
w  cierpieniach ciała. Czyż to nie j e s t  nagrodą za tru­
dy? O jciec św. przysłał nam dzwon ze słow iańskim i 
napisam i. T a nowina gruchnęła po całe B ulgaryi i 
dzisiaj nie ma jed n ej duszy w okolicy, coby go nie 
w idziała; n ie przejeżdża ani jed en  podróżny Bułgar, 
żeby n i3 p osp ieszył podziw iać tego  tak n adzw yczaj­
nego _w tym kraju zjaw iska. —  Co za n ieszczęśc ie , 
że nie mamy Polek , coby się  zajęły  wychowaniem  
kobiet! N iedorzeczny zw yczaj nie dozw ala d ziew czę­
tom  pokazać s ię  w  k oście le  aż póki za mąż nie p ó j­
dą; to też żadna n ie potrafi uczciw ie zrobić znaku  
krzyża św .“

—  „Zbyteczna dodawać, że pom iędzy popam i 
znajdują się  najsrożsi n iep rzyjaciele K ościoła, lecz  
nieraz ich  dotyka ciężka ręka B oża. Posłuchaj, opo­
wiem , ci co się  zdarzyło w  sam ych początkach unii. 
M iasteczko, M ała Tyrnaw a ośw iadczyła się  za k a ­
tolicyzm em . M etropolita przerażony p osyła  sw ego  
sufragana B iskupa Antym a i dodaje mu do pom ocy  
słynnego kaznodzieję m nicha Pachom iusza. P o  kilku  
dniach n egocyacyi popartych groźbą, gwałtem  i pie-
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niędzm i, mieszkańcy dają się wreszcie przekonać. 
Wówczas dla ukoronowania swego dzieła robią głośnąma- 
nifestacyą, dwaj duchowni zgromadzają lud na po­
bliskie wzgórze, gdzie po długiej mowie Pachomiusz 
oświadcza w obec Biskupa, „że pożyteczniej jest czło­
wiekowi przyjąć wiarę turecką niż katolicką.'''’ A na 
znak, rzecze, że pogardzacie tą w iarą, niech każden 
z was weźmie kamień i rzuci go na Zachód, mówiąc: 
„Przeklęty niech będzie Papież i jego Bzym .“ Czło­
wiek stojący tuż obok Biskupa rzucił swój kamień 
tak niezręcznie, że mu strącił na ziemię mitrę z gło­
wy. Odtąd miejsce to otrzymało wprawdzie nazwi­
sko przeklętego wzgórka, ale i przepowiednia się 
sprawdziła. Antym powaśnił się z M etropolitą, wdał 
się w sądy i utracił mitrę. Zdegradowany uczy dziś 
dzieci w Stambule w maleńkiej szkółce. Gorsza jesz­
cze kara boża spadła na Pachomiusza. Odpędzony 
przez M etropolitę, stał się nagle żarliwym zwolenni­
kiem unii. Spostrzegłszy, że katolicy nim pogardzają, 
wałęsał się jak iś czas, żyjąc z szalbierstwa i k ra­
dzieży, aż zdybany na uczynku poszedł do więzienia. 
Ale tu nie długo się na myślał: przyjął turban i 
dziś ściąga swą wymową do meczetów wyznawców 
Mahometa.

—  „Co skłoniło ojca Dobr. do opuszczenia Adry- 
anopolu i ja k  dawno, zapytałem?

— „Od półtora roku jestem  tu znowu. O. Prze­
łożony kazał mi wrócić mówiąc, że mu jestem  po­
trzebny, choć może przypuszczał on bardziej, że siły 
moje już nie wystarczą misyonarskiej pracy. W isto­
cie praca to nie lada. O każdej porze do wszystkie­
go trzeba być gotowym. Od ołtarza idzie się do szkoły 
od szkoły do konfesyonału i na kazalnicę. Co chwila 
cię wołają, to do rozmówienia się z kim, co twojej rady 
potrzebuje, to na miasto w jakim ś interesie albo w na­
dziei jak iejś zdobyczy dla Kościoła. Na każde wielkie 
święto misya musi się rozdzielać, i gdy jedni zostając 
w domu biorą na siebie cały ciężar miejscowej ro ­
boty, drudzy puszczają się w pielgrzymkę, aby obejść 
bliższe lub dalsze wioski, gdzie mieszkają unici po­
zbawieni księdza i chcący mszy wysłuchać i przystą­
pić do sakramemtów. Do tych zajęć dodaj konie­
czne stosunki to z konsulatami, to z paszami tureckimi, 
to wreszcie opiekę nad unitami, których schizma- 
tycy gdzie silniejsi prześladują; — dodaj niekoń­
czącą się nigdy korespondencyę, do której jesteśmy 
Zmuszeni, a uwierzysz temu, co ci powiem, że misy- 
°narz za szczęśliwego się poczyta, gdy po dziesięciu 
albo dwunastu godzinach pracy może zasiąść do 
brewiarza."

— „Z czego Misya żyje, zapytałem. Jeśli py­
tanie niedyskretne, proszę zostawić bez odpowiedzi."

— „Bynajmniej. Tajemnicy nie ma. Żyje gro­
szem francuzkim, ofiarami wiernych. Przez nie to, 

Jak ci zapewne wiadomo, Propoganda wiary i Towarzy­
stwo szkół wschodnich wznosi i utrzymuje na Wscho­
dzie i na całćj kuli ziemskićj tyle szkół i zakładów 
chrześciańskich, żywi tylu Biskupów i kapłanów p ra­
ż ą c y c h  w pośród pogan i w pomoc im z tej Fran- 
cyi arcychrześciańskiej nowych co rok krzyżowców 
jja zdobycz dla Chrystusa wyprawia. Oczywiście, że 
Przy takiój mnogości chrześciańskich na Wschodzie

lub poza Europą instytucyi, nie bogate być musi 
uposażenie naszej skromnej misyi. I  nie łatwo też 
przyszło dostać się na budżet owych Towarzystw, 
tern bardziej, że ciężyło długo na Unii Bulgarskićj 
podejrzenie, że to je s t manewr polityczny, „robota 
polskich emigrantów," że w niej gruntu religijnego 
właściwie nie ma. AŻ z czasem po długich zachodach 
i tę przeszkodę udało się odwalić."

— „ A z  Polski czyż was nic nie dochodzi."
— „Jest kilka przezacnych Polek (i tu wymie­

nił imiona powszechną otoczone czcią), które wpły­
wem swoim nie jedną, już wyjednały nam pomoc, 
choć także od Francuzów. W Poznańskiem zawią­
zało się bractwo św. Józefata, którego celem wspie­
rać apostolskie prace w obrządku unickim. Kilka razy 
zasiliło nas ono swym datkiem. Rzecz zaprawdę 
szczególna, że w jednem  tylko Poznańskiem (gdzie 
przecież Unitów wcale nie ma) przyjęła się myśl dźwi­
gania i bronienia Unii! Snać, ze im wyżej która pro- 
wincya stoi pod względem katolickim, tern też lepiej 
zadania i obowiązki Polaków pojmuje. W Galicyi 
sprawa bułgarska nikogo nie obchodzi. I  nic dzi­
wnego, bo jakżeby mogła Unia w Bulgaryi obchodzić 
tych, co o własną, rodzimą, ruską unię tak  mało 
zdają się troszczyć! A jednak gdyby Polacy chcieli 
zrozumieć, że bez Unii nie ma przyszłości dla naszej 
Ojczyzny, że jeśli Unia do reszty upadnie, to i dla 
Kościoła łacińskiego nie będzie u nas bezpieczeń­
stwa toby może ocenili, ja k  wielkie dobrodziejstwo 
wyświadcza nam Bóg, powołując nas do apostolstwa, 
właśnie w unickim obrządku, i to śród ludu bratnie­
go, który z rąk  naszych najłatwiej przyjmie świę­
tą  jedność z Rzymem! Pięć milionów Bułgarów czeka 
na polskich misyonarzy. Kiedy oni p rz y jd ą ? ...  “

Starzec zamilkł i westchnął; łza mu się ztoczyła 
z oka. Byliśmy przy kościele św. Klemensa. „Wnij- 
dźmy tu, rzecze, musiałeś słyszeć, że w tym kościele 
spoczywają prochy św. Cyryla apostoła Sławian, a 
przedewszystkiem apostola Bułgarów. Pomódlmy się 
na jego grobie. Po zasianiu ziarna wiary między 
Sławianami, przybył on do Rzymu i złożył pod wła­
dzą i opieką Namiestnika Chrystusowego nowy ko­
ściół, który ufundował był swą pracą. Tu umarł i 
tutaj ma swój grób na świadectwo tej jedności, k tó­
rą  można było zerwać, ale której zerwania nigdy nie 
można uprawnić. Grób św. Cyryla w Rzymie je s t  nie 
ustającą protestacyą przeciwko schyzmie!"

Zaraz przy wnijściu na prawo spostrzegliśmy 
starożytny ołtarz, przed którym ukląkł starzec i za­
topił się w żarliwej modlitwie. Byłem pod wpływem 
wrażenia, jak ie  na mnie sprawiło opowiadanie i wi­
dok grobowca wielkiego Apostoła. Nie mogłem też 
oczu oderwać od sędziwego misyonarza, który pochy­
lony ku ziemi posyłał do nieba w ofierze jakby trudy 
całego swego życia. Ten człowiek, pomyślałem sobie, 
idąc za głosem Papieża, trafnićj podobno od wielu 
odgadł drogę wielkiego interesu narodowego! . . .  
Rozpoczynając dzieło nawrócenia probratymczego lu­
du najlepiej podobno się przysłużył i Polsce i Ko­
ściołowi. Kościół bowiem, który niewydaje misyona­
rzy je s t  bez życia. Tracąc siłę apostolską, traci za­
razem i moc odporną, a gdy jedną odzyskuje, wzmaga
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w sobie zarazem i drugą. Od półtora wieku przeszło 
Kościół polski zaprzestał swego apostolstwa na Wscho­
dzie; nie posunął wiary św. ani o jedną milę dalej 
i wnet też zastygł, całemi obszarami tracić począł 
ziemie krwią męczeńską dawniej dla wiary zdobyte- 
Praw ie cała Unia, owoc najszlachetniejszych dwu- 
wiekowych trudów, runęła; giną też za nią nieubła­
ganą koniecznością i łacińskie dyecezye. Któż nie 
czuje, że odrodzenie się w nim apostolstwa na ze­
wnątrz, je s t  zarazem znakiem i bodźcem do nowego 
życia. Jeśli samo ukazanie się Unii bułgarskiej wzmo­
cniło te słabe szczątki naszej Unii, które jeszcze 
ocalały, to z postępem pierwszej, w Bulgaryi, i dru­
ga nasza odzyska w sobie dawne życie i siły i u tra­
cone prowincye na nowo kiedyś zdobędzie. Czy do­
prawdy może się ktoś znaleść między nami, coby 
nie chciał rozumieć ważności Unii dla Polski? W szak 
najmniej religijny Polak jeszcze dla Unii nie je s t 
obojętny i chętnie przyznaje, że zadaniem Polski 
je s t nieść światło i zachodnią cywilizacyę do młod­
szych braci, do Słowian i przedewszystkiem wyzwo­
lić ich od greckiej, a bronić od moskiewskiej schyzmy!

Zakonnik powstał i wyszliśmy z kościoła.
—  „Czy pan myślisz pisać o tern, cośmy tu mó­

wili, o naszćj misyi bułgarskiej".
— „Gdyby Ojciec Dóbr nie miał nic przeciw temu."
— „Nic przeciw, ale nic za tern. Cui bono, mój 

drogi panie ?"
—  „Jakto , cui bono? Czyż podobna, aby praca, 

k tóra je s t w tradycyi dziejowej naszego narodu, która 
je s t spełnieniem jego  misyi, nie doznała poparcia 
w kraju, od jednych datkiem i modlitwą, od drugich 
może nawet osobistem poświęceniem? Czy Ojciec 
Dobr. o tern w ątpi?"

— „Toż to najsmutniejsza, że wątpię i bardzo 
wątpię, a powodów mam do tego nie mało. Naprzód, 
wiesz przecie, że publiczność nasza, nie zajmuje się 
sprawami religijnem i; nie miłe je j wszystko co 
„trąci zakrystyąP  Kiedyś zmieni się zapewne to u- 
sposobienie: na Litwie i na Rusi nie jeden chciałby 
dzisiaj dopomódz Kościołowi, ale już za późno! Po- 
wtóre, i o tern musisz wiedzieć, że na Zmartwych­
wstańców nie są bardzo łaskaw i; choć dopraw dy , 
my ani na łaskę ani na niełaskę jeszcześmy dotąd 
nie zasłużyli. Ale są insze głębsze przyczyny. Odkąd 
Polaków skazał P . Bóg na pokutę, przyznać trzeba, 
że się niektórych wad pozbyli, i niektórych cnót 
nauczyli, prócz jednej może najw ażniejszej: nie u- 
miemy pomagać i nie umieliśmy nigdy. Jam  czło­
wiek nie książkowy, w starych księgach i manuskry­
ptach ' szperać nie umiem, ale na mój lichy rozum 
tak  mi się wydaje, że wszystko, co się u nas robi­
ło (choćby tćż dzieła, któremi się potomność szczyci 
dziś najbardziej) była to sprawa jednego albo kilku 
ludzi, śród powszechnój zresztą obojętności. Były 
też u nas, to prawda znaczne osobistości ale zbio­
rowych wysileń prawie żadnych i w końcu rezultat 
zawsze niekompletny i urwany. T ak samo je s t  dzi­
siaj : na swoją rękę robić nie jeden potrafi i nie lada 
zdolności pokaże, ale stanąć za kimś i popychać — 
do tego nam jeszcze daleko! Smutne to, nieprawdaż, 
boć z takiem usposobieniem naród nigdy nie urośnie.

Lecz jeżeli tę  nieudolność widać w kra ju  w tem co 
nam najbliższe, jakże chcesz, by inaczej być miało 
w rzeczach, które na pozór zbliska nie dotyczą? 
W ię daruj, że mało ufam, by się twoje nadzieje zy- 
ściły: u nas po staremu, kto się weźmie do roboty 
poważnćj, ten — choć serce krwawo zapłacze — na 
pomoc swoich mało liczyć powinien! . . . “

Zadzwoniono na Anioł Pański. Zakonnik wydo­
był różaniec, pożegnał mię skinieniem ręki i spie­
sznie podążył ku domowi.

T y d z i e ń  pana Kraszewskiego.
(Dokończenie.)

Z Przeglądem polskim obchodzi się pan Kraszew­
ski surowo. Takiego mu naprzykład udziela ducho­
wnego obroku:

Święty Paweł powiedział: Spiritum  nolite extinguere, chcie­
libyśm y Przeglądowi to przypomnieć, bo ma na sumieniu po­
pieranie stronnictwa, które ducha gasi i zabija pod pozorem  
konserwatyzmu i ortodoksyi.

Niechnoby pan Kraszewski, kiedy cytuje wiersz 
19 rozdziału V. z listu św. 1'awła do Tessalończyków, 
rozważył sobie w tym samym rozdziale wiersz 12 o 
uszanowaniu dla przełożonych duchownych....

Tydzień także bardzo niełaskaw na Lucyana Sie- 
mieńskiego. Poświęca mu artykuł kwaśny i złośliwy, 
w którym między innemi czytamy:

W dwóch paragrafach znajdujemy nieśmiałe wzmianki o T ar­
gowicy — niezupełne jćj potępienie, — nie rozpaczamy, że pó- 
źnićj doczekamy się wypracowanój apologii.... Jeszcze krok a 
pan L. S. nietylko ją uniewinni, ale wykaże jak była zasłużoną  
i spotwarzoną.

W tym rozbiorze jest i o inkwizycyi i o nieomyl­
ności, a recenzent tak się nam widzi źle dla pana L.
5. uprzedzony, że go nawet nagana polityki Piusa 
II. papieża, apoteoza Ostroroga za to, że był prze­
ciwnikiem Kościoła i przytyk do metod jezuickich roz­
broić nie zdołały.

Z korespondencyi najlepsza florencka. Z żalem 
tylko napotkaliśmy w liście zamieszczonym w numerze
6, obok wymownego obrazu niewiary i zepsucia oby­
czajów we Włoszech dzisiejszych, jakby dla zasłonie- 
nia się i utrzymania równowagi, dorzucone takie nie­
dobre i niesprawiedliwe oskarżenia:

Z jednej strony horrenda a wszystko dobre byle do celu 
doprowadziło, z drugiej dobre wszystkie złości i faryzejstwa 
byle także doprowadziły do celu.... Zgorszeń z jednej i z dru­
giej strony nie braknie. Machiavel na porządku. Na m szy  
pasterskićj w Santa Maria Novella krzyczano „precz z K ościo­
łem, my niechcem y Kościoła" — wołają: precz z księżm i precz 
z religią, a czemu tak, spytajcie się tych znow u, którzy wrze­
szczą precz z ojczyzną, my niechcemy ojczyzny; na tych osta- 
tecznościach zwykle przychodzi alle pugne  i alle pugnalale.

A któż to z duchownych krzyczy we Włoszech 
lub gdziekolwiek indziej: precz z ojczyzną? Księża 
włoscy nie chcą dla jedności włoskiej Ojca św. po­
święcić, ale szaleństw nie popełniają i nie wyrzekają* 
się kraju swego.

Najważniejsza jest w Tygodniu korespondencya 
nosząca napis Listy Soborowe, i najwięcćj tćż stosun­
kowo miejsca zajmuje. Na korespondenta uprosił so-
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bie pan Kraszewski dawnego korespondenta Czasu, któ­
ry jak dawniej tak i teraz do wielu gazet zagranicznych 
pisuje.

Poznajemy go z żywości i niepospolitego stylu, ex 
ungue, poznajemy ze starych zawziętości. Dziwnie się 
plecie na tym Bożym świecie, my, gdy sobie przypomnimy 
jakie ten korespondent w Tygodniku  naszym, do któ­
rego dawniej pisywał, czynił panu Kraszewskiemu za­
rzuty, osobliwie nam trochę ta ich spółka wygląda.

Wiadomo, że korespondent rzeczony wydalony został 
z Rzymu, co mu nieprzeszkadza datować ztamtąd listy do 
Tygodnia; wiadomo także, że ściga on od lat kilku 
nienawiścią swoją Ojców Zmartwychwstańców, ks. Ar­
cybiskupa gnieźnieńskiego i kilka osobistości w Rzy­
mie, a mianowicie Mons. de Merode i Mons. Czackie­
go. Usposobienie to już się w listach w znacznej 
mierze odbiło. Zobaczmyż bliżej co też w nich za­
mieszcza.

Zaraz w I. liście czytamy fałszywe tłomaczenie 
bulli zawieszającej Sobór na przypadek śmierci Ojca 
św. Korespondent pisze:

J e s t  to ostrożność, aby się  Sobór w Conclave nie zam ienił 
a  cudzoziem iec nie został obrany  papieżem , ja k  ku tem u coraz 
jaw nie jszą  spostrzegam y dążność tak  u rządów  europejskich, 
jak  tśż  u  samych zgrom adzonych Ojców. Bulla ta  jest ak tem  
w ystosow anym  raczej ze stanow iska księcia w łoskiego ja k  G ło­
wy K ościoła, a podobnie ja k  w kw estyi pochodzenia k a rd y n a ­
łów, w łoska narodow ość sam a jed n a  zyskuje  na niej i powinna 
być w dzięczna za  n ią  Piusow i IX ., k tó ry  pom im o zm ian za ­
szłych w E uropie i groźnego dla doczesnej w ładzy zjednoczeuia 
W łoch, uznał za stosow ne utrzym ać na korzyść  sw ego następcy 
czterysto le tn ią  w yłączną kan d y d atu rę  do tia ry , ja k ą  sobie W ło­
chy sku tk iem  oczywistego nadużycia przyw łaszczyły.

Jakże ten kwas względem Ojca św. odbija od da­
wniejszych tego samego pisarza dla Piusa IX. uniesień. 
Ale idźmy dalej. Zaraz napotykamy komplement dla 
znienawidzonych ultramontanów.

Bulla ukazała  się z niem ałem  zdum ieniem  w szystkich w 
skrajnym  u ltram ontańsk im  dzienniku 1’Unita Cattolica wycho­
dzącym  w  T uryn ie  pod red ak cy ą  księdza Ja k ó b a  M argotti vulgo 
don M argotto, w łoskiego V euillota, rów nie  nam iętnego, zaw zię­
tego  przeciw  w szelkićj wolności i dum nego z ogrom nych sk ła ­
dek swego pism a dla P ap ieża . Mówią, że tak ie  przedw czesne 
ogłaszanie najw ażniejszych aktów  Stolicy A posto lskiśj m iało 
zasm ncić Ojca św., k tó ry  się  bardzo u sk a rża  na  niepow ściągli. 
wość ultram ontanów , na ich jaw ne oszczerstw a lub pełne żółci 
insynuacye przeciw  najczcigodniejszym  pasterzom  z kato lik iego 
liberalnego stronnictw a, na  hardość  z jak ą  we w szystk ich  k ra ­
jac h , uda ją  siebie za jedynych  prawdziwych rzeczników  Kościoła 
i Stolicy św iętój. Osservatore romano zam ieścił kom unika t Ojca 
św. przeciw  rozk iełznanćj gorliw ości k a to lick ich , czyli w łaści­
wie mówiąc, u ltram on tańsk ich  korespondentów  z Rzymu. K o­
m unikat ten  ty czy ł się  głównie Universa, Unita cattolica, Osser­
vatore catłolico, Vsneto cattolico, Tabletu londyńskiego i innych 
różnojęzycznych pism.

Korespondent żartuje sobie ze swoich czytelników, 
którzy komunikatu z Osservatore nie czytali, ale co do­
piekł ultramontanom, to dopiekł.

Mniej dobre dla Ojca św. uczucia malują się je­
szcze w liście II., w którym czytamy:

Pom ijam  rozliczne mowy, k tó re  Ojciec św. m iewał w ciągu 
św iąt a  mianowioie przem ów ienie jego  do dowódzców w ojska

swego, w k tórem  G aribaldego i garibaldczyków  przy rów nał do 
Ju d asza  i jego hufca w padających do ogrójca i d o d a ł , że po­
niew aż moc cudów, ja k ą  m iał C hrystus P an  i ja k ą  o trzym ał 
św. P io tr u sta ła  w ich następcach , zatem  w ypada w obec za ­
machów n ieprzyjació ł Kościoła zastępow ać ją siłą bagnetów .

Tak Ojciec św. nie przemawiał, jest to wykrzy­
wienie słów jego prostych, poważnych i prawdziwych 
jak zwykle.

W liście III. znajdujemy fajerwerkowy ustęp o 
ks. Biskupie Strossmayerze, z którego nieco przytoczyć 
nam wypada. Raca tak w górę „błyskawicznie* wy­
strzela :

Filipem  i K atyliną tego chrześciańskiego wymowcy sta ł się 
zakon Lojoli i cala rzecz jego była obrócona przeciw  takow em u 
Je ż e li m am y wierzyć k ilku  słuchaczom , to ażeby  odmalować 
podobnego kaznodzieję, potrzebaby się uciec do błyskaw iczne­
go porów nania, jakiem  F ab ian  B irkow ski odw zorow ał postać 
Skargi, kiedy zaw ołał z p rorok iem : „Porw ał się  ja k  ogień.“ 
Mowa ks. S trossm ayera była praw ie zjawiskiem  i objawieniem. 
N atchnione jego  słowo staw ało się  naprzem ian ch łostą , m łotem  
mieczem, piętnem , ale było przedew szystkiem  „ogniem 11. W strzą­
sał posadam i zakonu jak  W ezuw iusz Pom peją i palił go sw ą 
obrazow ością jak zwierciadło A rchim eda flotę rzym ską i świa- 
tow ładny zakon sta ł cały w płom ieniach tej wymowy ja k  m iasta 
b ib lijne pod ognistym  deszczem .

Świetny i wymowny pisarz rozpuścił wodze wyo­
braźni, a ta poniosła go niby rozhukany rumak na 
step szeroki. Oczywiście coś znalazł w dziennikach, 
reszty się domyślił. Tymczasem jeśli mamy wierzyć 
listom z miasta wiecznego zamieszczonym w liberal­
nych katolickich pismach we Francyi, a korespondenci 
ich nie w Rieti siedzą i nie na conjini się kręcą, jeno 
są na miejscu i widują ciągle Biskupów odcienia ks. 
Strossmayera, ten ostatni ledwie wspomniał Jezuitów, 
a przycisk kładł na inne rzeczy.

Korespondent Tygodnia  powiada „jeśli mamy wie­
rzyć kilku słuchaczom11—  a więc z Biskupami rozma­
wiał. My przecież nie słyszeliśmy, żeby Biskupi do 
Rieti jeździli (pozostawiamy na boku kwestyą, czy 
się godzi pisywać z Rzymu kiedy się nie jest w Rzy­
mie, i czy odpowiedzialność wyraźna nie ciąży na 
wspólniku —  wydawcy, który o tern wie doskonale.)

Jest i bukiet ognisty w ustępie, i oto jak się 
w iskry rozpryskuje:

Ks. Strossm ayer dow odził, że nowa nauka Jezu itów  k azj 
starodaw ną przedw ieczną naukę K ościo ła, że ultram ontanizm  
czy jak b y śm y  nie nazw ali tego w ytrzebienia wiary katolickiej, 
jest przeciw ny katolicyzm ow i, że stanow i owszem najw iększe 
niebezpieczeństw o przez ja k ie  Kościół kiedykolw iek przechodził.

Ale musimy się ograniczać w przytoczeniach, zaś 
to, cośmy przywiedli, dostateczne jest na wykazanie, 
że gwałtowna namiętność miota nadgranicznym (nie 
możemy powiedzieć rzymskim) korespondentem Tygo­
dnia.

Po dramacie często grają krotochwilę, po lirycz­
nych uniesieniach korespondent do farsy schodzi.

B iskupi nasi w W ilią Bożego N arodzenia zaproszeni zostali 
na  w span iałą  wieczerzę do Zm artw ychw stańców  a po wieczerzy 
zanucili chórem  Boże coi Polskę i Z  dym em  pożarów. Je ż e li 
ściany te  miały uszy , to m usiały się  zgorszyć niewymownie, 
usłyszaw szy ta k ą  dem onstracyą. Ma się rozumieć, że n leb y łab y  
ona nastąp iła  w przytom ności prym asa.
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Nie, nawet czytelnicy Tygodnia pewnie tej niedo­
rzeczności nie uwierzyli.

O Biskupach polskich pisze korespondent:
Próżno wyglądać od nich inicyatyw y w podniesieuiu  w j a ­

kikolw iek sposób na Soborze sprawy polskiej, k tó ra  ma jed n ak  
za  sobą jednom yślność, jak ić j nieom ylność pap iezka  nie po­
siada, albowiem  g dyby  o Polskę chodziło, b iskup orleański po- 
dałbyjrękę arcybiskupow i w estm insterskiem u, k tó ry  jak wiadomo 
na ostatniej kanonizacyi zaproponow ał kolegom swoim u k a r­
dynała  A ltie ri p ro testacyą za Polskę w ad resie  do Papieża,

Nie przeczymy, że w sprawie uciśnionego Kościoła 
polskiego wszyscy Biskupi jedno mają uczucie; mu­
simy przecież sprostować po raz trzeci czy czwarty 
uporną omyłkę korespondenta, pierwej w Czasie i in­
nych pismach, a teraz w Tygodniu powtarzaną. Nie 
ks. Arcybiskup Manning, jeno ks. Arcybiskup Haynald 
przemawiał za Kościołem polskim u Kardynała Al­
tieri.

W tym liście trzecim są jeszcze bałamuctwa o 
Targowicy, koczującej od cara do Bismarka, o błotni­
stym pagórku i t. d., ale jest także i rozsądna uwaga 
następująca z powodu listu księży emigracyjnych do 
ks. Sosnowskiego:

N ie należało się wyrywać ze czczą p ro testacyą przeciw  do­
czesnej w ładzy stolicy św., n ie ju ż  w jć j k sz ta łc ie  ale w samój 
zasadzie, jak  gdj byśm y mieli w pogotowiu dla kato lickiego 
św iata  inną form ę niepodległości Głowy Kościoła.

Korespondent wie wszystko co się dzieje na So­
borze, co Biskupi m yślą, co kiedy przyjdzie pod obra­
dy, co Papież komu powiedział. W liście IV. napo­
myka, że Ojciec św. kazał jakiemuś dostojnikowi prze­
prosić Biskupa orleańskiego.

W Francyi wszystko się kończy piosneczką, u niego 
wszystko prowadzi do wycieczek przeciw ultramontanom, 
napotykamy więc tutaj następujący ogonek:

Z resztą  francuzcy b iskupi z odłam u liberalno-kato lickiego 
żwawo bardzo w ystąpili przeciw ko niepow ściągliw ćj ultram on- 
tańsk iej praaie tego odcienia  co czasopism a P. V euillota i Don 
M argotto, co Tygodnik katolicki i Unia te  zam orskie grzyby  pol­
skiej p rasy  w biednym naszym  kraju.

Na końcu i nam się dostało a nawet mocno. Ty- 
godnikjest więc grzybem, rzeczą niestrawną. Korespondent 
widocznie strawić nie może nieszczęśliwej dla siebie kampa­
nii przeszłorocznej i tylu bitw przegranych w sprawie ne- 
gocyacyi p. Wałujewa, nuucyatury w Berlinie i wizyty 
Zmartwychwstańców u Wielkiego Księcia.

Tak jest, nie może tego wszystkiego zapomnieć i 
mści się po swojemu, bezecnie. Patrzmy, na jakie się 
puszcza gwałty:

N ikt rozsądny i spraw ę polską m iłujący nie zdoła wymó­
wić z tego księży em igracy jnych , iż się n iepotrzebnie  w tak ić j 
chw ili w oczach Rzym u skom prom itowali i s te ra li bezowocnie 
siły opozycyjne i powagę m ogące się zużytkow ać przeciw ko 
lidze poznańsk ić j, przeciw ko Zm artw ychw stańcom  i ks. Ledó- 
chow ikiem u tak  groźnym  dla naszćj przyszłości.

Biskupi galicyjscy  spokojnie  się i cicho zachowują. O pry­
m asie zaś, najsm utniejsze zaczynają k rążyć pogłoski. Z po­
cieszających w iadom ości, to chyba ty lko mogę wam donieść iż 
m iędzy w ysoką p ra ła tu rą  rzym ską pow iadają iż Zm artw ych­
w stańcy i Mons. C zack i bardzo i le  sto ją  w te j chwili u dworu. 
Spadli jak  papiery na giełdzie. Ja k ie  są  za kulisam i p rzyczy­
ny tego u p ad k u ?  Odpowiedź da się streścić  w przytoczeniu

przysłow ia, że dzban  wodę nosi i że p rędzśj czy późnićj p rz y ­
chodzi k ry sk a  na każdego  M atyska.

Ważniejszy jest dopisek listu, który tak brzmi:
Chciałem  zam ilczeć całkiem  aż Jo  dalszego w yświecenia 

rzeczy o tćm , co tutaj słychać o ks. prym asie gnieźnieńskim . 
W łaśnie dla tego, iż poważnie, otwarcie, stanow czo rozw inęli­
śm y wszyscy w Tygodniu chorągiew  przeciw ko jeg o  dążnościom  
i stronnictw u, należy nam  unikać lekkom yślnej szerm ierki, w>.j- 
ny  na chybi trafi, jak  owa przeszłoroczna wojna korespondenta  
rzym skiego do Gaz. Narodowej przeciw Zm artw ychw stańcom  z 
powodu obiegającej w Rzym ie wieści o hołdzie złożonem  przez 
nich w. kniazowi W łodzimierzowi, — wojna, k tó ra  w najlepszćj 
podobno w ierze, ale niezręcznie i bez uw agi na drobne okoli­
czności prow adzona, pozwoliła im w yrab iać  uspraw iedliw iające 
św iadectw a u rzeźb iarza  Sosnowskiego i u jen e ra ła  K anzlera 
i m iała za osta teczny  rezu lta t okólnik p. K ajetana M orawskiego 
z Jurkow a pod d. 31 Czerwca 1869, w ołający iż : , ,zw ątpić by 
trzeb a  o wrodzonej szlachetności narodu  naszego, „ „ je ś li  nie 
zmyje g rubem i ofiaram i pieniężnem i na  rzecz zgrom adzenia111 
b ło ta  kala jącego naród cały. T ak a  „ sk ład k a  oburzen ia '1 jak  
ją m istern ie orzeczono, sta ła  się wyborną spekulacyą d la Z m a r­
twychwstańców. Tydzień  w tego rodzaju kam panie wdaw ać się  
nie może, i d la  tego pragnąłem  przedew szystkiem  spraw dzić 
o ile m ożności tu te jsze  pogłoski o ks. prym asie, jakko lw iek  są  
one całk iem  różne od powyższej p lo tk i i spraw  pryw atnych nie 
d o tykając , do rzeczy się publicznych odnoszą. Atoli znajdu ję  
ju ż  w dzisiejszych dzienn ikach  w łoskich, a m ianowicie w N a -  
zionę florenckiej korespondeneye rzym skie, m iotające się  nie­
słuszn ie  na papieża , jak o b y  inieyatyw a tej rzeczy od niego wy­
szła  i zaw ierające przytem  jak o  dodatek  najfałszyw sze history­
czne szczegóły o stosunku rzym skiego dworu do naszego p o ­
w stania. Zanim  ted y  pom ienione pogłoski dostaną się do was 
korytem  zagranicznych dzienników, co je  do reszty  zam ącą, 
wolę pow tórzyć wiadomość ta k  jak  tu ta j krąży m iędzy R zy ­
m ianami, zostaw njąc całkiem  odpowiedzialność w tym  w zglę­
dzie miejscowym n ad er dostojnym  źródłom , z których w ypły­
nęła. Se sono rosa fioririanno, pow iadają  Włosi. S traszne by ­
łyby to róże na całunie Po lsk i! Otóż więc słychać, iż JM. k s, 
p rym as z porady hr. B ism arcka podał Ojcu św. p ro jek t modus- 
vivendi m iędzy Sto licą św, a  Carem . Duchowieństwo polskie 
pow innoby się  wyrzec „ m arzeń '1 i porobić u stępstw a, o k tórych 
naturze  nie um ieją rzym scy prałaci dokładnie powiedzieć. D zię­
ki owćj tranzakcyi, rząd  m oskiew ski zostaw i katolikom  swobo­
dę obrządku  łacińskiego i ruskiego i przestan ie  ję z y k  swój n a ­
rzucać naszem u Kościołowi. Duehowieństwo zaś nasze z rzek ł­
szy się polskości o trzym a ró w n o u p ra w n ie n ie .. .,  czy z po p a­
m i? N iewiadom o. S tosunki Kościoła katolickiego pod zaborem  
m oskiew skim  z S to licą  św. będą  powierzone radzie przy boku 
cara, z sam ych katolików złożonej. R ada ta  będzie się zno­
siła  z nuneyuszem  aposto lsk im , k tórego car przyjm ie do P e ­
tersburga. M oskwa zaś o trzym a pozwolenie kupienia [willi pod 
Rzymem  i tam  jako w m iejscu do jśj am basady należącem , bę­
dzie m ogła wybudować k ap licę  sch izm atycką d la M oskali b a ­
w iących we wiecznem  m ieście. — T e sam e praw ie punkta  znaj­
duję we w łoskich tak że  dziennikach. — Mówią, że JM . ks. p ry ­
m as L edóchow ski ma podać te  w arunki (o których trudno się  
dokładniej dowiedzieć) carowi, za  pośrednictw em  hr. B ism arka  
który  nie by łby  obcym tak iem u  projektow i; to zaś nastąp i, 
skoro  się  Ojciec św. zgodzi na tak i modus viveodi. — P o w ta ­
rzam , iż, za to w szystko bynajm niej nie ręczę, bo w rzeczach 
podobnej wagi w szelka skw apliw óść grzechom. —

Jest jeszcze i drugi dopisek:
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W  tś j chwili (25 S tycznia) otrzym ujem y potw ierdzenie w ia­
dom ości, k tó rą  dają w szystk ie dzienniki włoskie (Nazione Italio  
i inne), iż JMX. arcyb. gnieźn ieńsk i za pośrednictw em  królo- 
wćj Olgi w irtem bergskiej t r a k tu je  z rosyjskim  dworem  o p rze­
jednanie z Rzymem. — Kanclerz Z w iązku północno-niem ieckiego 
ma być czynnym  w tej spraw ie. W aru n k i (jak m ówią i piszą) 
są następu jące : Stolica aposto lska zgodzi się na w ykreślenie 
nazwy kościoła polskiego. — R osya nada katolikom  rów nou ' 
praw nienie. — W  P e tersburgu  R ada przyboczna ka to licka i nun- 
cyusz papiezki służyć m ają za pośredników  z Rzymem. — P o ­
selstw o ro sy jsk ie  w R zym ie o trzym a pozwolenie nabycia  g run tu  
i postaw ienia cerkw i. — P ro jek t ma być, jak o b y  podpisanym  
tak że  przez JM X . Nam szanowskiego. J a k  skoro O jciec św. go 
potw ierdzi, h r. B ism ark m a p rzed staw ić  do P e tersburga.

W iadom ości tej n ie dajem y wiary zu p ełn ej, ale o niej z a ­
m ilczeć  b y ło  niepodobna.

W liście V. Korespondent wraca do tego przed­
miotu i powiada:

P ap ież  uznał urzędow nie księdza Sosnow skiego za p rzed , 
staw iciela polskiego K ościoła pod m oskiew skim  zaborem  i do­
zwolił m u zasiadać na Soborze jak o  m ającem u p astersk ą  ju- 
ryzdykcyą chociaż bez pastersk iego  pam azania. J e s t  to wielka 
pociecha Ula nas w obec sm utnych i oburzających projektów , 
do k tó rychby  chciano P iusa  IX . skłonić, a k tórych podstaw ą 
ma być w ym azanie im ienia  polskiego K ościoła. Do ostatnićj 
chwili chcielibyśm y w ątpić o takim  zbrodniczym  zam achu, ale 
n ie tylko liczne św iadectw a w tym w zględzie, ale i jednom yślny 
g ło s  w łoskiej prasy coraz mniej nam wątpić pozwala.

Więc korespondent nową, zaczyna kampanią. Głos 
włoskiej prasy, to niezawodnie jego robota. Znamy 
sposoby, których używa, i dla których uzyskał cha­
rakterystyczny przydomek brzuchomówcy. Ale jak mu 
się nie powiodło w przeszłym roku, tak i w tym 
mu się nie powiedzie.*)

Możemy stanowczo i najsilniej oświadczyć, że w 
szczegółach, jakie podaje Tydzień, i jakie podały inne 
pisma, ani cienia prawdy niema. Pozór nawet naj­
mniejszy nie istnieje. Wszystko jest wymysłem i kłam­
stwem, tak jakeśmy to już oświadczyli w przeszłym nu­
merze pisma naszego.

*) T e  sam e pism a zagran iczne, k tó re  w przeszłym  roku  
zam ieszczały  fałsze o m isyi P. W ału jew a  i o wizycie Z m ar­
tw ychwstańców u W ielkiego Księcia, teraz  potw arz o modus 
vwendi przeciw  naszem u A rcypasterzow i rozpow szechniają. P o ­
szliśmy przeszłorocznym  tropem  i ślad za śladem  dotarliśm y 
aż do Pall M a ll Gazette w k tó rej znajdujem y tak i p a rag ra f: 

„A rcy b isk u p  poznański przełożył O jcu św. p ro jek t modus 
vivendi m iędzy Stolicą A posto lską  u R o ssy ą , p ro jek t p rzy ję ty  
już  przez P ru sy  i przez Hr. B ism arka arcybiskupow i polecony. 
Im ie P o lsk i i w szelka w zm ianka o polskim  Kościele m ają  być 
w ym azane z pism Stolicy A posto lskiśj, zaś Mons. Ledocho- 
wski jak o  prym as w yrzeka się narodowości polskiśj za siebie 
i za duchow ieństw o. Z a to Katolicy będą m ogli sw obodnie 
re lig ią  sw oją wyznawać. C esarz w yznaczy rad ę  złożoną z d u ­
chownych i św ieckich do rządzen ia  Kościołem  w Rosyi, a rada  
ta  znosić się ma z nuncjuszem  m ieszkającym  w P etersburgu . 
Ojciec św. niezgodził się jeszeze  na ten  p ro jek t i k iedy  go 
czy tał A rcybiskup  poznański zawołał: chce żebym  podpisał n o ­
wy podział P o lsk i.“

J a k  tedy  te bezecne kiam stw a o trzym ały  cały rozgłos na 
na ja k i stać  ko respodenta  Tygodnia.

I Tydzień pozwala twierdzić swemu koresponden­
towi, że poważnie i otwarcie chorągiew wywiesza, że 
unika lekkomyślnej szermierki!

Na dawnego korespondenta Czasu a dzisiejszego 
Tygodnia zwrócimy baczną uwagę i nie przestaniemy 
wyświecać jego podstępów. Jak wykazaliśmy jego fał- 
szywość w sprawach, o których wzmianka wyżej, tak 
da Pan Bóg i w tej wykażemy.

Korespondent dla ulżenia sobie w bagażach, zrzu­
ca na Gazetę Narodową odpowiedzialność za kampa­
nią przeciw Zmartwychwstańcom. Zuchwalstwo to nie­
słychane w obec jawnego dziś faktu, że on całą in­
trygą kierował.

Korespondent wszystko fałszuje. Przytacza niby 
okólnik P. Morawskiego. Otóż zaręczamy, że okólnik 
Pana Morawskiego brzmiał zupełnie inaczej. Składka 
była składką oburzenia, to niezawodnie, i w krótkim 
czasie przyniosła 1500 talarów.

Tydzień źle rozpoczyna swoje istnienie, bo zaraz 
na początku przejmuje wszystkie nienawiści i urazy 
osobiste dawnego korespondenta Czasu. Nie winszuje­
my mu tej solidarności.

Co do nas, wyjaśniliśmy czem pismo drezdeńskie 
jest w obec Kościoła i w obec katolicyzmu w Polsce. 
Niechaj ludzie sumienni z samychże przytoczeń dążno­
ści jego osądzą.

P. S. Już po oddaniu do druku niniejszego ar­
tykułu doszedł nas numer 7. Tygodnia. I w nim nie­
jedno wytknąć musimy.

W fejletonie niedowarzony śmieszny i wstydzący 
się polskości młody poznańczyk mówi:

Mimo om yłek i n iekonsekw encji, nie stoim y tak  ź le  teraz 
jak  przed k ilką laty . Jesteśm y w przed dniu w yrobienia silnego 
stronnictw a, k tó re  się za ręk ę  weźmie we wszystkich polskich 
prow incjach .... duchowieństw o będzie narzędziem ,....te  p rzy w ią ­
zania do ję z y k a , do w spom nień, do ubóstw iania bohaterów  
powoli wykorzeniaj)'... Mamy Czas, mamy Przegląd, m am y k il­
ku  młodych pisarzy zdolnych, nawróconych nanaszą wiarę.

Tak to pan Kraszewski szanuje zdania odmienne 
od swojego, tak traktuje tych, których za przeciwników 
politycznych uważa; a kiedy indziej będzie się 
oburzał na nietolerancyą ludzką. —  Ale ważniejsze 
jeszcze i gorsze to co pan Kraszewski jednej z głównych 
osobistości w powieści swojej w usta wkłada. Tatko 
mówi:

Gdzie nie sięgam  oczym a dochodzę w iarą. N ie chwalę 
się z w iarą m oją bo to da r n iebieski. A nie sądź bym tę 
w iarą granicam i ludzkiego wym ysłu opasyw ał. E w angelia  je s t  
słowem Bożem, ale między nią a m nąnieprzyznaję  nikom u p ra ­
wa stanąć i nakazać mi bym ją rozum iał ja k  on. Nie zaprę 
się C hrystusa dla orthodoxii.

Tu już całemu kościołowi katolickiemu wojna wy­
powiedziana

List Soborowy VI obfituje także w zjadliwe 
ustępy. Korespondent brzuchomówca pisze:

Szczęściem  dla nas pomimo monitum  ks. P essle ra  zasłona 
tu  i owdzie uchylać się daje, bo w w ieku jaw ności ja k  nasz; 
n iepodobna pogrzebać w ciem nościach obradow ać zgrom adze­
n ia  liczącego 800 członków niezw iązanych przysięgą, z k tórych  
przytćm  wielu przeciw nych jest prawu tajem nicy i uw ażają t a ­
kow ą za  n iezgodną z duchem kościoła. Kłamliwem je s t  więc 
tw ierdzenie n ltram ontańsk ich  dzienników  u trzym ujących że nic
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■wiedzieć i nie można, w takim  bowiem razie  n ieo trzym yw aliby  
śeie n iniejszych listów, n iem ających  innćj zalety  krom  sum ien­
nej dokładności.

Zbytnia skrom ność u Korespondenta. L isty jego  
mają, niejedne stronę ujmująca, tylko im przede- 
wszystkiem  brak sumienności i dokładności.

W dalszym ciągu korespondent bije na wszystkie 
sposoby na Jezuitów i na ultramontanów, szczególnie  
zaś na Ludwika Veuillot, a wynosi pod obłoki ks. bi­
skupa Dupanloup i ks. biskupa Strossm ayera.

O drugiej mowie tego ostatniego tak pisze:
O pływ ała ona po dawnem u w jen ia ln e  zwroty, w orle bu ­

jan ie  nad przedm iotem , w niespodziane śm iałości co m rowiem  
po słuchaczach p rzeb iegają, w te  błyskaw iczne ciski św iatła  
co się s ta ją  objaw ieniem , co byw ają tym  m istycznym  prom ie­
niem, o którym  pisze św. B ernard  w swym w ykładzie Pieśni 
nad pieśniam i, iż zachwycona ja k a ś  dusza w idziała cały św iat 
streszczony w jego  średnicy , na  jednym  listku  drzew a. W ielki 
m ówca pochop biorąc ze schem atu  o biskupach, nie uderzy ł 
bezpośrednio, ja k  przesz łą  razą , na  zakon  i naukę jezuitów , 
lecz w padł w stępnym  bojem  na u ltram on tańsk ie  dziennikarstw o 
obecnćj chwili, dowodząc, że n ik t mu nie sp ro s ta  w złośliwości 
chy trości i s łu ża ls tw ie ; że zam iast goić, ją trz y  ono i zatruw a 
w szystk ie  rany  K ościoła i społeczeństw a, że rozkiełznanie to 
w im ie Boże i zbójeckie napadan ie  na wolność i na m iłość oj­
czyzny w imie w iary  i po rządku  stok roć  je s t  zgubaiejszem  przy 
lisiej uk ładności św iętoszków  pióra, n iż  jaw ne szturm y bezbo­
żności i n iew iary  głośno trąb iącej przeciw ko Kościołowi B o ­
ż em u ; potem  zaś z gorliw ością i pośpiechem  podw ójnego b ra ­
terstw a, z so lidarnością podw ójnego nam aszczen ia  pasterstw a 
i talen tu , całkiem  rycersk im  zw rotem  uderzył w obronę bisku­
p a  orleańskiego przeciw ko  redaktorow i Univers’a  p . Y euilloto- 
wi. Znanym  i szeroko postrach  rozsiew ającym  je s t  ten  ruba­
szny zapaśn ik  francuzkiego  piśm iennictw a, k tó ry  dodał zaci­
śn ię tą  pięść do wojennego ry n sz tunku  od wieków używanego 
w obronie najśw iętszych praw d przez sz lachetnych  rycerzy  
p ań sk ich ; atoli kościtość, p a rad o k sa ln o ść  i zuchw alstw o tego 
okrzyczanego  syna paryzkiej ulicy, co m niszy k a p tu r przyszy ł 
do swojćj bluzy i ją ł bronić ży lastym  kułak iem  nie tiary , lecz 
kurzaw y, k tó rą  ją  w ieki p rzypruszyły , — nie zdołaby go z a ­
słonić przed  w ęg iersk ą  pogonią, p rzed  wojownikiem w średn io ­
wiecznej t r ó jn itne j zbroi, j a k  ludzie z p rzesz łośc i a le  na leżą­
cym do przyszłości p rzez m łodzieńczą w iarą i poezyą, jakich 
zużyte plem iona zachodnie nie m ają dziś ju ż  w sobie, ale silny 
n ierozję tnością  religii i wolności nabożeństw a i patryotyzm u, 
tym  w ęgierskim  i polskim  sojuszem , n a  k tó ry  zachód 
i południe p a trz ą  dziś ja k  na ra ro g a  z progu  swoich 
natłoczonych g iełd  i parlam entów , lub swoich pustych 
bazylik , g dz ie  k lątw a przeciw  liberalizm ow i napróżno szuka 
ludzkiego u ch a . K s. Strossm ayer skruszy ł swem potężnem  
ram ieniem  tę  u ltram on tańską  powagę i dźw ignął z tk li- 
wem współczuciem  człow ieka, właśnie d la tego ta k  prześlado­
wanego we F ran cy i i w Rzym ie, iż zbliżył się duchem  ku  pó ł­
nocy i oderw ał religię od despotyzm u chrzconego mianem 
w ładzy i powagi, iż potępia  w ojnę wydaną sw obodzie i narodo­
wościom pod im ieniem  rew ulucyi, i widzi na jw iększe n iebez­
pieczeństw o dla K ościoła nie w liberalizm ie ale w ulstram ontani- 
zmie, gotowym  oddać się  na służbę wszelakiem u despotyzm ow i, 
ta k  w P ary żu  i w R zym ie ja k  w Poznaniu  i w P etersburgu , 
guia omnis poiestas a Deo . . . Mówca w całej pełności użył wol­
ności słowa i n ie wahał się pow iedzieć, że je ś li serce zgrom a­
dzenia potrzebuje n a p raw y , to je j po trzebu je  także  czerwone,

to jest k a rd y n alsk ie  zgrom adzenie. „Jeże li pow aga b iskupa, 
rzek ł, m a się  stać  spornym  przedm iotem , to cóż sporniejsze- 
go i wątpliw szego ja k  pow aga kardynałów , k tórzy  b iskupam i 
nie są?  . .  . “

M ówią że b isk . o rleańsk i bardzo  był wzruszony m ową ks. 
S trossm ayera, k tó rej słuchał z n a jw ięk szcm  skupieniem  ducha. 
Ł zy  m u się k ręciły  w oczach. Pow iadają — za co jed n ak  
wcale n ie  ręczę — iż po posiedzen iu  chciał przesłać telegram  
o niej do kato licko-liberalnego d z ien n ik a  w Paryżu  le Franęais 
a le  że telograficzne bióro rzy m sk ie  te leg ram u  tego n ie p rz y ­
jęło; Ja k ż e ż  jest p ięknym  i tkliwym  widok dwóch n a jznako­
m itszych postaci nin iejszego Soboru, podających sobie dłoń 
b ra tn ią  i broniących się wzajem nie przeciw ko nawałowi u ltra - 
m ontanizm u, owszem  zasłaniających Kościół cały tym  serde­
cznym uściskiem  ja k  potężnym  poklerzem ! S trossm ayer i Du 
panloup ; co za im iona, co za  ludzie!

I  tu zaczepka trafiła a ż  do Poznania.
Z kolei mówi korespondent o Rosminim i o Gio- 

bertim i kładąc ich na jednej linii zwie obu prawdzi- 
wemi kapłanami. Itosmini pom ylił się raz, był wsze­
lako kapłanem  nieposzlakow anym ; ale twierdzić coś 
podobnego o Giobertim, który w drugiej połowie życia 
ani mszy nie odprawiał, ani żadnych duchownych obo­
wiązków nie wypełniał, to trochę za śmiało.

A teraz przytoczym y jeszcze wybuchy gwałtownej 
nienawiści sięgające aż w nasze strony. Oto czego 
sobie pozwala korespondent:

N ajobojętn ie jsze  okoliczności s ta ją  się dziś w ątkiem  do 
oskarżeń, potęp ien ia  i żartów  ze strony tych sam ych u ltram o n ­
tanów, k tórzy  nosili ks. D upanloup na rękach, wówczas gdy 
bronił doczesnej w ładzy papieży i ziem skiego in teresu  R zym u; 
ale skoro m u św iatłe  p rzekonanie  i sum ienie nie pozwoliło s ta ­
nąć po stron ie  Hassunów, Manningów, Decham ps, L edóchow skich 
B erteaudów , M erm illodów i innych obrońców nieom ylności Oj­
ca św., w szelka broń s ta je  się godziw ą d la  ultram ontanówjj k tó ­
rzy  m ają zaw sze dwie wagi, dwie m iary, dwie spraw iedliw ości..

W szyscy niem al niem ieccy, w ęgierscy, czescy i austryaccy  
b iskupi podpisali się  na  tym  akcie. Mówią, za co jed n a k  p rze ­
cież nie ręczę wam w cale dotąd, — że podpiszą, się  na nim 
ta k ż e  k s. W ierzchlejski arc. lwowski, jo czśm  się w krótce z a ­
pew ne dokładn iej dowiemy.

Ks. G ałeck i zaś, bisk. am atejski, zaproszony do podpisania 
ak tu  tego, m iał odpow iedzieć: — W ierzę  w nieom ylność papie 
zką, a czyniąc to , wyrażam  ty lko  m yśl i czucie Polski całej 
k tó ra  radu je  się wym ow nie z pow iększenia osobistej w ładzy 
Ojca św., k tó ry  aczkolw iek otoczon ludźm i jej nieprzychylnym i, 
p am ię ta  zaw sze o niej i w każdej mowie swojej znajduje sło 
wo dla niej.

Szanując g łęboko przekonanie czcigodnego biskupa k ra k o ­
w skiego, oddajem y szczery  hołd patryo tycznem  pobudkom , k tó ­
re  odpowiedź jeg o  natchnęły . Pom ijając  jed n a k  inne europej 
skiego, b a , pow szechnego znaczenia i doniosłości względy, k tó re  
k ie ru ją  ta k  stronuikam i, ja k o  i przeciw nikam i dogm atu nieo­
m ylności, pozostaje  do rozw ażania , azali dogm atyczne o rzecze­
n ie  obróciłoby się  w rzeczy sam ćj na korzyść P o lsk i i czy nie 
sta łoby  się  racz śj n iebezp ieczną przeciw ko niej bronią w ręku  
M oskali, P rusaków  i Zm artw ychw stańców , g d y b y  ludowi n a ­
szem u zaczęli n a  nowo w ykładać E n cyk likę  G rzegorza XV I. 
Pom im o całej osobistćj przychylnoś i P iusa  IX. dla Polski, — 
k tórem u n ik t niższego ja k  my pokłonu nie oddaje, — napróżno 
byśm y szukali we w szystk ich  ak tach  jego  panow ania uroczy­
stego ak tu , coby ta k  w yraźnie i stanowczo przem ów ił w obro-
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nie  praw naszćj ojczyzny, jak Grzegorzowa Encyklika uczyniła 
to  przeciwko niro, oprócz prywatnych rozmów znajdujemy je­
den ty lko pamiętny przypisck ręką papieża do Invito sagro 
kardynała Patrizego, ale przypisek ten podpisu P iusa IX. nie 
nosi i nie może być policzonym do przemówień ex cathedra- 
jak  encykliki. Nigdy nieocenione współczucie P iu sa  IX. nie 
wyraziło się w żadnym urzędowym akcie na korzyść Polski jako 
narodu, jako państwa niesprawiedliwie rozszarpanego, jako k o ­
rony bezprawnie przywłaszczonej, jako przedmurza chrześciań- 
stwa.... Za lat kilkadziesiąt dziejopisarze nie mając w ręku ani 
jednego dokumentu takiego, jak nieśmiertelne akta obu Klemen­
sów XIII i XIV., będą mogli temu współczuciu zaprzeczyć i utrzy­
mywać, że teraźniejszy papież miłował tylko „katolików pol- 
skich“, tak jak chińskich miłuje.

Daj Boże, aby panowanie Piusa IX. nie minęło bez pożą­
danego kroku na korzyść Polski, i żeby się obecny Sobór do 
takow ego przyczynił.

T ym czasem  drogocenna osobista życzliw ość papieża dla 
Polaków  każe im się słusznie spodziewać, iż odrzuconym prze­
zeń stanowczo zostanie ów projekt zgody z carem, zasadzają­
cy  się  na wykreśleniu imienia Polski z pomiędzy żyjących na­
rodów, o którym po włoskich dziennikach Presse wiedeńska i 
siła  innych pism się jednogłośnie odzywa. Zapewne, że ks. 
prymas Ledóchowski nie zdoła niczem Iepszem kraju naszego 
obdarzyć, dopóki będzie używ ał doradców takich, jak Zmar­
twychwstańcy uosobieni w jego niefortunnćj Egeryi. Tkwiły  
nam głęboko w myśli wyrazy wyrzeczone tego lata przez pe. 
wnego dostojnego obywatela z Poznańskiego, który od dzieciń­
stwa zostawał w ścisłych stosunkach z dawnym redaktorem  
Przeglądu, ale ich tu powtórzyć nie śmiemy.

Słowa poważnie, zimno i beznamiętnie wymówione, dreszczem  
nas przyjęły i odsłoniły przed naszym wzrokiem czarną ziejącą 
otchłań tajem nic poznańskich, zkąd jak z apokaliptycznćj studni 
wylatują denuncyacye, zdrady, frymarczenie Polską, odstępstwa 
kąpane w święconej wodzie, przeniewierstwa śpiewające psalmy 
pokutne, zmartwychwstańskie spiski z Bismarkiem i różno- 
kształtne plagi porozbiorowe, wraz z kłębami czarnego dymu....

Pan Kraszewski udziela więc w piśmie swojem 
gościnności tajemniczym oskarżeniom, insynuacyom pod­
stępnym, potw arzom  zasłaniającym  się w yrazam i: „po­
wtórzyć nie śmiemy." W ten sposób toru je  on drogę 
brzydkiej w piśmiennictwie naszem praktyce.

Uczciwi ludzie jeźli wiedzą jak i fakt nieszlachetny 
lub szkodliwy, głośno z nim występują i czynią dobrze, 
bo wtedy rzecz się wyświeca, a krętacze, że użyjemy ła ­
godniejszego wyrazu, nic prosto i dobitnie nie wyjawia­
ją  tylko drażnią podejrzliwość, wyobraźnią doprowadzają 
do chorobliwego stanu i zaraz pozwalają się domyślać 
najstraszliw szych niegodziwości.

Tak czyni korespondent Tygodnia.'
Przytoczyliśmy wiele w tym przypisku. Mniema­

my że po przeczytaniu num eru 7. sąd o Tygodniu  ł a ­
cniej jeszcze każdemu wydać przyjdzie.

Wydział teologiczny Uniwersytetu krakowskiego prze­
słał adres Ojcu św. przez kolegę swego ks. Józefa Czer- 
lunczakiewieza D. S. T. i prawa kanonicznego profesora 
dogmatyki udającego się do Rzymu z powodu odbyć się 
mającego soboru, który szczęśliwie zdążywszy do Stoli­
cy Świata, wyjednał prywatne posłuchanie u Ojca św. 
i złożył mu dnia 21 grudnia 1869 r. adres z własno-

ręcznemi podpisami wszystkich teol. profesorów, i był 
jak  najłaskawiśj przyjęty.

Ojciec św. z wielką troskliwością wypytywał się o 
stan Uniwersytetu, i wielce się ucieszył, gdy mu rzeczony 
profesor opowiadał, iż Uniwersytet Jagielloński pomimo 
różnych burz autyreligijnych, zawsze zachował swój cha­
rakter katolicki, co słysząc natychmiast udzielił błogo­
sławieństwo wszystkim profesorom, wszystkich wydziałów, 
i kazał to wyraźnie oświadczyć Uniwersytetowi. Co też 
i Dr. Czerlunczakiewicz powróciwszy do Krakowa, na 
posiedzeniu senatu akademickiego uskutecznił. Wypyty­
wał się dalój Ojciec św. w jakim języku wykładają pro­
fesorowie teologiczni swoje studya; gdy mu oddawca adresu 
oświadczył, iż w łacińskim, przyjął z wielkićm zadowole­
niem, i twierdząco w yraził: iż studya teologiezne tylko 
w tym języku a nie w innym dobrze i dobitnie wykładać 
można i należy. Potem oddawca adresu opowiadał mu 
po włosku treść adresu, a gdy Ojciec św. usłyszał, iż 
wydział teologieyny krakowski przez Bonifacego IX  w r. 
1397 zrównoważony z paryskim, i temi samemi prawa­
mi, i przywilejami opatrzony co i Sorbona paryska, nie 
pomału się zastanow ił; a czytając wyrazy w adresie 
„Episcopo Episcoporum universali“ przytóm „Summa Sede 
Apostolica, ad quam nulla fr a a s  accessum habet", naj­
dokładniej był, jak wyrzekł, przekonanym, że fakultet 
krakowski przeciwny jest duchowi Gallikanów, co tćż 
widoczne na nim zrobiło zadowolnienie.

Zastano wiało niemnićj Ojca św. gdy mu szanowny 
profesor opowiadał jakich Świętych i uczonych Wszech­
nica krakowska miała, a gdy mu wspomniał o św Janie 
Kantym i o Hozyuszu, Ojciec św. nie mógł powstrzy­
mać swrego uczucia, i wzruszająco rzekł: „mąż ten osta­
tni tu w Rzymie między nami spoczywa.“ Pytał się 
jeszcze o różne szczegóły, i z upodobaniem słuchał, ode­
brany adres oddał obecnemu monsiguorowi Jacobiniemu 
podsekretarzowi na teraźniejszym soborze powszechnym 
i kazał go na osobnem miejscu położyć, w sali waty- 
kańskiój, gdzie adresy z całego świata złożone, i z uśmie­
chem zupełnego zadowolenia dodał: „na to odpiszemy.“

Wreszcie oddawcy adresu dał błogosławieństwo i 
facultates dotyczące parafii grecko-unickiej w Krakowie 
i tejże błogosławieństwo z osobna udzielił, a gdy mu 
żegnający się profesor chciał ucałować stopy, Ojciec św. 
odciągnął nogę, a rękę tylko podał do ucałowania.

Tak zabawiwszy przeszło pół godziny ks. Dr. Czer- 
lunczakiewiez na posłuchaniu, odszedł, a Ojciec św. 
pod d. 29 grudnia 1869 r. jak najłaskawszą na ten 
adres wydał odpowiedź, i przez nuncyaturę wiedeń­
ską na ręce rzeczonego profesora wydziałowi teologi­
cznemu przysłał, którą profesorowie teologiczni kazali 
oddrukować, i swoim kolegom teologicznym innych Uni­
wersytetów państwa austryackiego rozesłali, ciesząc się, 
iż oni byli pierwsi w nadesłaniu adresu Ojcu św. z po­
wodu przezeń zwołanego soboru. Odpowdedź zaś Ojca 
św. z własnoręcznym podpisem jego i pieczęcią w ory­
ginale kazali jak najwykwintniśj oprawić, i złożyli 
w bibliotece Jagiellońskiój na wieczną pamiątkę.

Dr. Józef Wilczek 
Dziekan Wydziału teologicznego.

Adres do Ojca św. z własnoręcznemi podpisami 
teol. Profesorów i odpowiedź nań brzmi jak następuje:



—  106 —

S a n c t i t a t i  S u a e  
Pio IX  O. M. Rom ano Pontifici, to tiu s  qua la te  p a te t Or­

b is terra ru m  E celesiae  P rim ati, Y icario  C hristi, E p i-copo  Epis- 
coporum  universali,

F acu ltas theol. C. R . U niyersita tis Jage llon icae.
B e a t i s s i m e  P a t e r !

U niversitas C raeoviensis sem per Catholica, e t vel m axim a 
F acu ltas theologiea a B onifacio  IX  im m ortalis m em oriae Pon- 
tifice 11 Januarii anni 1 397 canonice e st iu stitu ta , e t quoad 
ju ra , e t privilegia F acu lta ti Sorbonicae aequi p a rata , quae a pri- 
m ordiis suis varia  Ecelesiae Rom ano-Catholicae efform averat 
fu lcra in re litteraria , C athedris, dignitati ep iscopali, cardinali- 
tiaq u e  non ex terne fulgentia, e quorum  num ero lic e a t comme- 
m orari S. Joannem  Cantium  et Cardinalem  Hosium- T antorum  
praedecessorum  m em orata  F acu ltas  prem endo vestig ia obse- 
quentissim e devolvit ad pedes S an ctita tis  Y e strae  Tesseram  
filialis amoris, obedientiae, fidelitatis, addictionisque cordia- 
liter fa tendo: earn monmodo hucdum  turn a Sede Apostolicai 
ad quam nulla fraus accessum  habet, turn a Conciliis, divinis 
e loquiis, em anata  D ecreta ecclesiastica p ietissim e observatu ram , 
sed etiam  praesenti in Concilio em ananda devote am plexuram , 
doctrinam  Ecelesiae catholicae genuinam  exponendo certo  cer- 
tiu s  exeeutioni daturam , a tque pro increm ento E celesiae Ro- 
m ano-C atholicae, sedisque A postolicae juribus, indesinen ter pu- 
gnaturam  esse.

Quae iterum  iterunrque p raed icta  Facu ltas, ad pedes San­
c tita ti V estrae provoluta, per unum e grem io suo Professorem , 
occasione concilii, lim ina SS. A postolorum  Petri e t Pau li vi- 
sitantem , omni in lium ilitate  deponit enixeque orat, u t San- 
ctissim e Pater benedicere benignissim e digneris, tam  ejus pro- 
fessoribus, quam  eorum  laboribus, conatibusque, pro dilatanda 
fide C atholica e t tuenda, a tque  vindieauda Sedis Apostolicae, 
iu  Umversum Orberu terrarum , P rim atus auc to rita te .

D atum  Cracoviae 23 N ovem bris 1869.
F ilii obsequentissim i

D r. Josephus Wilczek,
D ecaaus Facu lta tis .

PIU S P. P . IX.
Dilecti F ilii: Salutem  et Apostoticam Benedictionem.

Fidei constantis, obsequii e t am oris offleia quae perjucun- 
d a  sun t Nobis in filiis quibusque N ostris, accep tissim a prorsus 
habem us cum ab illis exhibentur, qui juven tu ti excolendae, e t 
tradendis praesertim  sacris disciplinis su n t addicti. Cum enim 
tristissim a doeea t experien tia , e pravis prineipiis in scientiam  
invectis ea fluxisse m ala, quibus hodie societatis hum anae fun­
d am enta  quatiun tu r; nihil N obis opatius contingere po tes t, quam  
in eos invadere  praeceptores, quorum  sap ien tiae  initium  est 
tim or Domini, quique doctrinam  suam  omnem ad Ecelesiae 
doctrinam  exigendam  a rb itran tu r. Siquidem  cum a gravissim o 
doceudi m unere pendeat recta  au t perversa  juven tu tis  in stitu - 
tio ; ab  eo etiam  spes au t periculum  re lig iosae  non m inus 
quam  civilis societatis p endea t necesse est. G ratu lam ur itaque 
Y obis quod gloriae  ducatis, decessores V estros catholicam  sem ­
per tenu isse, trad id isse  ac p ropagasse doctrinam , to taque  m entc 
e t affectu adhaesisse huic A postolicae Sed i; e t gaudem us, con- 
fe rre  Vos om ne studium , u t eorum  sequam ini vestigia, idque 
testa tum  facere  cum per d ise rta s devotionis dilectionisque erga 
Nos V estrae  significationes, turn per obsequium, quo jam nunc 
Vos excepturos et se rvaturos esse  profitem ini, quidquid Sancta 
S y n odus docuerit e t d ecrev erit. Qua certe  anim i com paratio- 
n e  sum m opere delectam ur, cum ex Y estri functione m uneris 
nec tenuem  fructum  ex pectare  liceat, nec leve subsidium  salu-

taribus iis constitutionibus, quas Sacrum  Concilium e r it ed itu - 
rum . U tinam  quotquot inform audae juventuti dan t operam  in 
eam dem  cum Vobis sententiam  idem que propositum  co ean t; 
to tisque v iribus Vobiscum suffragari n itan tu r beneficis Eccle- 
siae consiliis.

Nos uberem  ad hoc coelestem  g ra tiam  Vobis adprecam ur, 
e t in terim  divini favoris auspicem  gratique anim i N ostri e t 
p a te rn ae  benevolentiae pignus A posto licam  Benedictionem , uni- 
cuique V estrum  V estrisque aud ito ribus peram anter im pertim us.

Datum  Rom ae apud S . Petrum  die 29 Decembris 1869, 
Poutificatus Nostri Anno XXIV.

1‘ius P. O. A l. IX .
D ilectis F iliis 

P rofessoribus Facu lta tis  Theologicae 
in U niversita te  Cracoviensi.

C racoviam .

Wiadomości potoczne.
t  Wczoraj dnia 17go b. m. wieczorem umarł po 

tygodniowej chorobie ks. Tomasz Gieśliński, kanonik 
metropolitalny poznański. Nieboszczyk przyszedł na 
świat w r. 1801, kapłanem został w r. 1824, razem 
z księdzem Biskupem Stefanowiczem i z księdzem 
prałatem Brzezińskim. Długi czas był proboszczem 
w Dębnie i dziekanem dekanatu Nowomiejskiego. Po­
wołany do kapituły, w r. 1849 przez ś. p. księdza Ar­
cybiskupa Przyłuskiego, w kilka lat potem wszedł do 
Konsystorza jeneralnego, któremu pod koniec rządów 
nieboszczyka ks. Arcybiskupa jako offieyał przewodni­
czył. Urząd offieyała zachował i za Administracyi ks. 
prałata Brzezińskiego. Opuścił konsystorz dopiero 
w r. 1868. Doświadczony w sprawach kościel­
nych i wdrożony w bieg interesów, był wielce uży­
tecznym w zarządzie archidyecezalnym pomocnikiem. 
Łagodność obejścia, pobłażliwość i wesołość z dowci­
pem złączona, jednały mu licznych przyjaciół. Zgon 
jego niespodziany prawie, bośmy go ciągle wesołego 
i ożywionego widywali, a tydzień temu znajdował się 
jeszcze na nabożeństwie w archikatedrze, nie mały 
w obu archidyecezyach żal obudzi.

—  D ziennik poznański  umieszcza po kolei spra~ 
wozdanie z wykładów publicznych urządzanych przez 
paryzki Komitet Naukowej Pomocy. Sprawozdania te 
podpisuje p. Agaton Giller. Wspomnieliśmy już o je- 
dnem z nich, teraz o innem zmuszeni jesteśmy wspo­
mnieć.

Ksiądz Roman Wilczyński miał rzecz o Grzego­
rzu Piramowiczu. Na wstępie p. Giller mówi:

W dzięczni jes teśm y  ks. W ilczyńskiem u za to, że gdy p o ­
k aza ła  się dzisiaj Dieznana u nas nauka, k tó ra  duchow ieństw o 
odłączyć pragnie od po lskiego spóleczeństw a, p rzypom niał n a ­
szym  kapłanom , że dokonają  sw ego zadania  spełn ia jąc  z je ­
dnakow ą sum iennością duchow ne ja k  obyw atelskie obow iązki.

Pan Giller dmie w tę samą dutkę, co drudzy nasi 
wielcy politycy, więc i jemu tak jak i tamtym powie­
my, że nigdzie nasze duchowieństwo od społeczeństwa 
naszego odłączyć się nie myśli, że duchowieństwo po­
znańskie mianowicie uważałoby takie zawezwanie za 
coś potwornego; że przecie niechce dłużej służyć za 
narzędzie radykalizmowi. Duchowieństwo nasze nie 
przerzuca się w ostateczności, obecnie wie, że weszło
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na dobrą drogę i żadne przesady i gwałty, skargi i 
przycinki sprowadzić go z niej nie zdołają.

W yjątki z przemowy ks. Wilczyńskiego są w ogó­
le dobre, ale kom entarze pana Gillera jakże pełne za­
wziętych przymówek niedających się przystosować do 
życiorysu cichego i pracowitego kapłana.

W jednem miejscu mówi on:
Gdy administrator wileńskiej dyecezyi usty, któremi cara 

po ręku całował, wyrzucił bluźniercze m oskiewskie słowa jak 
truciznę na kapłanów, głosząc się  wyznawcą nowego fałszywe­
go katolicyzmu, który Polaków jako nieczystych i trędowatych 
odrzuca, a z życzliwością tylko traktuje moskali i panujących, 
należy wołać o upamiętanie, o wierność Bogu, kościołowi i na­
rodowi, potrzeba pokazać jak „dobry pasterz daje dusze sw o­
ją  za owce swoje.“

Pan G iller pochwycił tu  w lot nikczemną potwarz 
przeciw Arcypasterzowi naszemu rzuconą i s ta ł się 
winnym jej powtórzenia.

Oświadczamy więc znowu, że nigdy Arcypasterz 
nasz nie powiedział, że Polacy są tem samem śród lu ­
dów co trędowaci śród zdrowych. Pobożny biskup nie 
m ógł w żadnym razie w ten sposób obrazić Chrystuso­
wego prawa miłości, i też go nie obraził. Jawnie i 
głośno wzywamy potwarców, aby nam świadków po­
stawili. Sami już tej rzeczy dochodziliśm y; wymienio­
no nam osoby, udaliśmy się do nich i pokazało się, 
że one nic takiego nie słyszały. Potwarz ani na cie­
niu prawdy, ani nawet na przekręceniu zdam a oprzeć 
się nie zdoła.

Powiedzieliśmy, że ogólnie wyjątki i mowy księ­
dza Wilczyńskiego korzystne na nas zrobiły wrażenia. 
Musimy jednak dodać, że co do Jezuitów nie utrzym ał 
się on na stanowisku prawdy i słuszności, i że poszedł 
torem  zdawkowych i oklepanych zarzutów.

Ks. Piramowicz oył Jezuitą, przed zniesieniem te ­
go Zakonu był wychowańcem Jezuitów i to nieprze- 
szkadza, że chwaląc jego cnoty i wykształcenie, że wy­
nosząc jego patryotyzm , niewierny czy ks. Wilczewski 
czy pan Giller dodaje, że dopiero kiedy wychowanie 
przeszło w ręce Pijarów, Polska obdarzona została 
wielu znakomitemi patryotam i. Sprzeczność je s t wy­
raźna, ależ przeciw Jezuitom wszystko dobre.

Pan G iller tw ierdzi:
„N ajzaciętsi właśnie przeciwnicy wyszli z ich szkół 

co dało Thiersowi powód do wyrzeczenia: Dajcie m i 
za  nauczycieli Jezuitów, a ja  wam obiecuję Wolterów.*

Czemuż tedy radykalizm  tak  na wychowanie Je ­
zuitów powstaje, toć Jezuici wedle słów pana Thiersa 
pracują dla racyonalistów.

Wspomnimy jeszcze, że D ziennik i przy tem  spra­
wozdaniu żadnego zastrzeżenia nie uczynił.

—  Z W arm ii piszą do Gazety Toruńskiej.
Dnia 7 stycznia ks. biskup warmiński Krementz wraz z re­

gensem seminaryum duchownego w Braunsbergu, ks. Hiplerem  
i kapelanem swym ks. Loejflerem  zyskał posłuchanie u Ojca 
św. przy której to sposobności wręczył Ojcu sw. datek z swój 
dyecezyi. O jciec św. szczegółowo wypytywał się  o stosunki 
dyecezyi i dał jśj błogosławieństwo. Powiedział także do ks. 
biskupa warmińskiego, że chociaż częste mowy przedłużą znacz­
nie sooór, to jednakowoż nic z swej strony przeciw temu przed­
siębrać nie zamyśla, aby nie dać nikomu pozoru, jakoby sobór 
nie był swobodnym. N a posłuchaniu tym szczególnie także

wyraził Ojciec św. radość z powodu przywiązania jedynego  
jeszcze biskupa polskiego pod zaborem m oskiewskim , Macieja 
Wotończewskiego, biskupa żraudzkiego, który „in vigielia exilii 
su i“ nadesłał stolicy Piotrowej stosunkowo niemało święto­
pietrze.

Pogłoska o odwołaniu nominacyi ks. profesora Thiela jako 
radzcy ambasady pruskićj w Rzym ie w sprawach kościoła ka­
tolickiego na czas trwania soboru, zdaje się potwierdzać. Do­
tąd bowiem ks. Thiel wstrzymywany owym telegramem o któ­
rym w zeszłej korrespondencyi wspomnieliśmy, nie wyjechał i 
rozpoczął prelekcye znowu na dobre. Telegram ten pocho­
dzący od ministra oświecenia Muelera wyraża się  nader ogól­
nikow o: ponieważ w urzędowych (geschaeftlich) stosunkach 
okazały się  okoliczności. .  . które . . . przeto . . . Nominacya stała 
się  za porozumieniem się rządu z Ojcem św. i biskupem war­
mińskim; ważne więc cofnięcia jćj muszą być powody.

—  Archiv fu r  katliolisches Kirchenrecht (redaktor 
Vering) zeszyt I str. 59— 72 za rok 1870 przechodzi 
historycznie cztery kongregacye dekanalne naszych a r-  
chidyecezyi czysto objektywnie, bez jakiejkolwiek kry­
tyki. Autorem rozprawy jest ks. Dr. Speil, sp iritua- 
lis w sem. duchownem W rocławskiem.

 D ruk iem  dzien n ika  Osservatore Romano w y sz e d ł
d ok ła d n y  sp is  O jców  ob ecn y ch  w R zy m ie  do tój chw ili, 
z k tó reg o  się  pok azu je , że  j e s t  ich  w szy stk ich  7 6 4 . J e s t  
m ia n o w ic ie  kard yn a łów  4 9 ,  p atryarch ów  10 , prym asów  4 ,  
arcyb iskupów  d y eceza ln ych  1 0 5 , arcyb iskupów  in  par- 
tibus 2 2 , b isk up ów  d yeceza ln y ch  4 2 4 ,  b iskupów  in  par- 
tibus 9 8 , op atów  nuliius 6 , o p atów  generalnych  z m itrą  
1 8 , g en e ra łó w  i p rzeło żo n y ch  zakonn ych  2 7 , p ra ła t 1.

W e d łu g  obrządków  d z ie lą  s ię  w n a stęp u jący  sp o ­
só b : Ł a c in n ik ó w  7 0 4 , O rm ian 2 1 , M elch itów  10 , C h al­
dejczyk ów  10 , S yryjczyk ów  7, M aron itów  4 , G reków  3, 
R um unów  2 , R u sin  1, B u łg a r , 1, K o p t 1.

W e d łu g  n a ro d ow ości najw ięcej j e s t  W ło ch ó w  m ia­
n o w ic ie  2 7 6 , m ięd zy  którym i 1 4 3  z sa m eg o  p a ń stw a  P a ­
p ie sk ieg o  (w ed łu g  daw nych  g ra n ic)

—  Jego Eminencya K ardynał Donnet Arcybiskup 
z Bordeaux przyszedł do zdrowia i wyjeżdża na So­
bór. W pożegnalnym liście pasterskim  tak  się ten 
książę Kościoła wyraża: „Mamy do wypełnienia wiel­
kie obowiązki i przyobiecujamy wam, że nic nas z dro­
gi powinności nie sprowadzi. Ilekroć na Soborze bę­
dzie szło o władzę Ojca św., wasz Arcybiskup stanie 
w pierwszym szeregu. Jakie miałby prawo do waszego 
posłuszeństwa, gdyby sam nie był powolny na głos Ojca 
wspólnego wielkiej rodziny katolickiej.41

—  U czo n y  p rofesor S orbon y w P a ry żu  i w ie lce  
szanow any  k siąd z  F r e p p e l z o s ta ł B isk upem  d y e c ez y i  
A n g ers.

  D a w n y  w yd a w ca  Volksblatter k o lo ń sk ich , p a n
F rid o lin  H o flm a n n , m a teraz  ro zp o czą ć  w yd aw nictw o  
ty g o d n ik a  p o d  ty tu łem : M erkury nadreński. Volksblat­
ter ze  sw ojej strony  o św ia d cz a ją , że  o d tąd  nie chcą  
b y ć  organem  stro n n ic tw a , ty lko  organem  c a łe g o  k a to li­
cyzm u.

—  Ks. K etteler B iskup moguncki ogłosił przeciw 
professorowi Dóllingerowi deklaracyą w której mówi 
między innem i: „Trzymam z professorem Dollingereng 
tym , którego prelekcye zapalały uczniów miłością i 
uniesieniem dla Ojca św. i dla Stolicy Apostolskiej,
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nie mam nic wspólnego z professorem Dóllingerem, 
którego nieprzyjaciele Kościoła i Stolicy św. pochwa­
łami obsypują,/1

— W Kijowie utworzyło się bractwo dla ochrony 
innowierców chcących przejść na prawosławie. Kije- 
wlanin powiada, że bractwo to powstało „z powodu 
częstych oświadczeń ze strony tak żydów, życzących 
sobie przyjąć chrzest św. jak również innowierców, 
chcących przyłączyć się do prawosławnego kościoła 
wschodniego.'1

Nic to innego, oczywiście, jeno jawna propaganda 
schizmatycka.

— Duchowieństwo kapituły wileńskićj i wileńskie­
go dekanatu podało administratorowi dyecezyi księdzu 
Żylińskiemu adresy pozdrawiające w skutek jego mo­
wy, którą miał po powrocie z Petersburga. Duch adre­
sów zupełnie taki sam zgubny jak mowy prałata, co 
zadziwiać nie powinno, gdy zająli się ich napisaniem 
księża Niemeksza i Kulesza znani ze swej usłużności 
dla rządu. Podpisów na obu adresach razem zaledwie 
kilkanaście.

— Dziennik warszawski drukuje w numerze 22. 
pod napisem Zdanie sprawy o Syllabusie bardzo cha­
rakterystyczny paragraf. Dziennik się omylił, bo wie­
deńskie przez niego cytowane pisma nie na Syllabus, 
jeno na bullę ograniczającą dotychczasowe klątwy latae 
sententiaepow stają; niemniej warto wiedzieć, jakim trybem 
półurzędowe organa rosyjskie rzeczy katolickie przed­
stawiają. Oto artykulik, o którym mowa:

„W jaki sposób opinia publiczna w drugiem po Francyi 
wielkiem mocarstwie katolickiśm przyjmuje pretensye, podno­
szone obecnie z taką siłą przez ultramontanizm, świadczą o 
tem dobitnie zdania obu najbardziej rozpowszechnionych or­
ganów prasy wiedeńskiśj, mianowicie D ie Presse i Neue fre ie  
o pierwszśj części syllabusa, sformuławanego pozytywnie. Die 
Presse nazywa ten dokument klęską. Neue fre ie  Presse 
zaś powiada w tym w zględzie: „Trudno jest w rzeczy samśj 
powiedzieć kto nie jest przeklinanym w tych dziwacznych prze­
pisach kanonicznych. Od monarchy sankcjonującego prawo, 
przez które kościół katolicki czuje s ię  być pod jakim kolwiek  
bądź względem obrażonym, aż do najuboższego włościanina, 
który mówi o swym sąsiedzie protestanckim: „I ten pójdzie 
może także do nieba!" — grom wyklęcia papiezkiego uderza 
na cały świat katolicki. Żaden człowiek nie jest już pewnym 
siebie w obec strasznego przekleństwa, chyba że uwierzy w ca­
ły  syllabus od początku do końca i przekonany będzie o jego  
zasadności Ilu znajdzie się takich nieszczęśliw ych, jest py­
tanie, od odpowiedzi na któro należy zdać o naszem stuleciu. 
Statystyka urzędowa nie zwróciła jeszcze dotąd uwagi na to, 
ażeby obok waryatów, wykazywać także te godne pożałowania 
istoty, które są w stanie powodować się syllabusem  w swym  
sposobem myślenia. W  każdym atoli razie, liczba takich istot 
nie może być znaczną, i z wyłączeniem  tych niewielu, w szy­
scy inni s ą  wyklęci. Jak papieże w średnich wiekach nakła­
dali iuterdykta na całe m iasto lub na cały kraj, tak Pius IX  
chce ażeby interdykt dotknął oale życie ducha ludzkiego. A  
tymczasem owe przep isy  kanoniczne, które w liczbie dwudzie­
stu jednego zamieniają skarbnicę miłości kościoła na tyleż

przekleństw, stanowią jedynie początek nowego szematyzmu  
dogm atycznego; musimy przeto czekać na dalszy ich ciąg.“

— Wil. Wiest. pisze: Dnia 4. Listopada, o godzi­
nie 8. wieczorem najprzewieiebniejszy metropolita w 
asystencyi swych towarzyszów podróży, archimaudryty i 
opata, zaszczycił swą obecnością bibliotekę publiczną 
wileńską, gdzie przyjęty został przez kierującego okrę­
giem naukowym wileńskim rzeczywistego radcę satnu 
Szulgina i urzędników biblioteki. Przedewszystkiem p. 
Szulgin opowiedział w krótkości dzieje założenia biblio­
teki i istniejące przedtem muzeum polskiego. Potem 
przystąpiono do przeględu biblioteki, przyczem najprze­
wieiebniejszy metropolita zwrócił swą uwagę na staro­
żytne rękopisma ruskie i dawne książki drukowane. N a­
stępnie p. Szulgin złożył w ofierze metropolicie wszelkie 
wydania okręgu naukowego wileńskiego, p. Hildebrandt 
— wydaną przez siebie ewangelię turowską XI. wieku, 
a p. Sprogis — wydane przez siebie „Pamiętniki utwo­
rów ludu łotyszskiego". W końcu metropolita raczył 
wyrzec kilka wyrazów pochlebnych, udzielił błogosła­
wieństwo i pocałował się z każdym, Z powodu pory 
wieczornćj, biblioteka była oświetlona, co miało szcze­
gólny efekt- Dnia 5. listopada najprzewieiebniejszy me­
tropolita Michał zwiedzał prawosławne świątynie ruskie, 
oddał cześć relikwiom męczenników wileńskich Antoniego 
Eustachego i Jana w klasztorze ś. Ducha, i o godzinie 
3. minut 10 udał się z Wilna koleją żelazną za granicę 
do Syberyi. „Słyszeliśmy z pewnego źródła", dodaje 
Wil. Wiest.. „że zwiedzając prawosławne świątynie ru­
skie, najprzewieiebniejszy metropolita serbski zachwycał 
się ich pięknością, wynurzał głębokie uszanowanie dla 
ukochanego monarchy naszego, który podniósł prawo­
sławie w kraju, i cieszył się, że mieszkańcy tutejszego 
odwiecznie ruskiego i prawosławnego kraju mają odpo­
wiednie świętój wierze swojśj i wielkiój ojczyźnie swo­
jej gmachy dla publicznych modłów".

Zabawnie w tym wszystkiem wygląda zaręczenie, 
że Litwa jest odwiecznie ruskim i prawosławnym 
krajem.

Składka na potrzeby Soboru.
VIII.

Z dawniejszych spisów 550 tal. 25 sgr. 3 fen. 
Ks. Poszwiński i paraf. Prze-

m en ck a ......................................10 „
Ks. Kanon, katedr Dorszewski 5 „
Ks. Kałędkiewicz z Gąsawy 2 „
Ks. Bażyński i parafia św.

W ojciecha 14 „
Ks. Lniski z Czarnkowa . 5 „
Pani Koszkowska . . . 3 „________ _

Razem 589 tal. 25 sgr. 3 fen.

Korespondency* Redakcyi.
P. W M. Dobrze. Prosimy o rychłe nadesłanie. My po 

ukończeniu przyślemy.

Nakładzca i Redaktor ks. S t a g r a c z y ń s k i  w Poznaniu. — Czcionkami drukarni T ygodnika katolickiego (A. Schmaedicke)
w Poznaniu. W kom isie L. Streisandta w Grodzisku.


